
-
, 

16 Swięto Ludowe 1949 r., pod hasłem jedności robotniczo- cbJopskiei Ceno 35 zł. 
Opłata ryczałtem 

, _ 

I: 

W NUMERZE 
między innymi: 

M. Koliba - Pi<>arz walczący dialektycznie 
M. Żmigrodzka - W walce o literaturę proletariacką 
W. Kowalski· - Wieś stoi otworem 
J. Miller - Wiersze 
z. Rzeplińska - Do roli sługi kapitału 
W. Kuszyk - Przed Kongresem Związków Zawodowych 
F. Apryas - Taka jest odpowiedź klasy robotniczej 
T. Krępowiecki - Narodowość (Centralizacja) 
W. Łukaszewicz -- Głos chłopskiego socjalisty sprzed 

115 laty 
TYGODNIK S P O Ł E C Z N o · - L I T E R A C K I P. Pigwa - Organizacja postępu na :wsi 

W. Jedlicki - Twórcy nowego socjalizmu 
G. Tomala, J. Grabowicz, L. Młot - uwagi. Rok VI l6d.t," 5-12 czerwca 1949 r. Nr 23-24 (202-203) 

/ 
, 

Bronisław Chęciński 

....... ---· ~ . ·s r R A J"K , 
., \ . . 

WE ws.I- D-REWNIANEl ·~· ., 
' . . . 

Kiedy po wiejskich i miejskich opłotkach 
panował słynny generał Sławoja, 
we wsi Drewnianej wysoko murowany komin fabryczny 

~ stojał. 
Na około sto metrów pod chmury wyrastał swym 

otworem dymnym, 
a w dole rosły starsze, pomniejsze kominy. 

W tych starszych wypalał kamień na wapno mój ojciec, 
człowiek niewielkich rozmiarów, przywędzony n11 

twarzy, 
aż od patrzenia w węglowo kamienny żar oślepł, 
a później jeszcze gorszy wypadek ojcu się zdarzył. 
Nie dożył on więc tego rozkwitu, 
uwieńczonego wspomnianym wyżej kominem, 
podłożył pod niego drożdże: pot swój i krew, 
a oglądać go mógł oczaini osieroconego syna. 

Zepewne ani tnyślal, ani przyi'u&ual .iary Anfoni, 
że jego syn będzie kiedyś pisał wiersze 
i że opisując ów, który się stał krwawym problemem 

komin, 
napomknie we wstępie i · o nim zgarbionym jesz.cze. 

Wieś Drewniana biegła lekkim spadkiem 
wzdłuż międzymiastowej szosy 
i drzewa tam rosły i ptaki · 
śpiewem przypominały wiosnę. 
Łukiem popluskującym wśród niebogatych zarośli, 
wybłyskując niebiesko z traw powierzchnią szklaną, 
płynęła zazwyczaj spokojnie, marszczona przez wiatrów 

poślizg 
i płynąc, opasywała wieś, poiła ptaki i bydło 
znajoma rzeka Nidpana. 
Między wsią, a rzeką od strony zachodniej, 
miały miejsce wapniowe pagórki. 
Wśród nich to właśnie ojciec starego, a młodego Ratlera 

dziadek 
osadził fabrykę wapna z panem Pochyłym do spółki. 

i ,... 

Fabryczka była to prymitywna, ale ludzie gład'.zeni pod 
· włos, 

:i;>racowali 1>0 to rzetelnie, 
aby po kilkudziesięciu latach roboty zmienić ją 
w nowocze~ną, wapienną gorzelnię. 

Ludzie we wsi Drewnianej małorolni, niedożywieni, 
wychodzili często w niedzielę na wapienne pagórki 
i ·wraz ze słońcem patrzyli chciwie za rzekę po ziemi, 
gdzie szeroko i tłusto zieleniał łan dworski. 
Łan zieleniał i szumiał 
i wyrastał plonem bogatym, 
lecz jeżeli który z naszych mało-, lub bezrolnych ukraść 

umiał 
z dworskiego, to tyle skorzystał, nic więcej poza tym. 
Łan zieleniał i szumiał, 
również z tego wynika, że bywała w Drewni;mej wiosna. 

Wiosna w przyrodide tak, 
ale w ciasnych, okopconych chatach 

o tej porze największa nędza rosła. 
Przednówek w tamtej wsi to nie pora 
żywiołowej w sercach rad-Ości 
i chociaż ćwierkały ptaszki w krzakach i na polach, 
u człowieka głodnego im słońce wyżej, tym większy 

ciężar roz.rastał się w kościach. 

Klął często taki człowiek: Niech jasna cholera 
taki rząd i porządek, .i prawo zabiera. 
Nazłorzeczył się do syta, z ostatnim groszem 
na wódkę do Polipa z kumotratni poszedł. 

Wzdłuż lat wielu tak było, 
w takiej sytuacji 
pan Ratler z fabryki rozbudową „ 
podniósł nawet wsi życiowe racje 
i tęsknoty, sunące_ za rzekę do ziemi, . 
z dworskich pól przeniosły się w fabryczne podcienia. 
Z przyzwyczajeń dawnych 
stosunek do Polipa pozostał bez zmiany 
i po wypłacie nikłej, w niedzielę każdą 
w karczemnej salce pP.ino bywało i gwarno. 

Pan Ratler na tym nie tracił, robotnik pijany 
był w mniejszym stopniu na hasła podatny, 

, niech się tam w awanturach prywatnych wyżywa, 
gdy on nową kopalnię wapienia odkrywa. 

Stopniowo szło bogactwo w kieszenie Ratlerów, 
jesz.cze względny dla ludzi był z nich pierwszy, pionier, 
syn jego, pomnożyciel fabrycznych kominów, 
nie potrzebował już tych pozorów i manier. 
A kiedy wnuk starego Ratlera pioniera, 
co do Paryża na studia wyjechał, powrócił, 
w nowy sposób zaczął się dobierać 
do naciągniętej już przez dziadka i ojca skóry 

robotniczej. 
Nastąpiły zaległości w wypłatach, 
później z dni urosły tygodnie oczekiwania, 
aż z miesięcznych zaległości uzbierało się całe lato. 
Darmo na p. Ratlerów pracowała wieś Drewniana. 
Burzyli się ludzie, a później pocieszali 
'widokami na zasiłek zimowy. 
Bez nadziei na wypłaty Ratlera, jedli jałowe ziemniaki 

z barszczem i pracowali, 
aby wyrobić potrzebne tygodnie na „dziadowiznę" 
w martwym sezonie zimowym. 
N a co wam pieniądze, macie przecież swoje kartofle 

tak sobie często z ludzi Ratler ojciec dworował, 
a młody, syn, w takie ceregiele się nie bawił 

nowe, 

on „zaprawiał", „w mordę", gdy mu się kto naprzykrzał, 
walił. 

Spó~ka Pochyłego Ratlerowie już dawno . zjedli 
j teraz wied~ą przynajmniej, że „pracują" dla siebie. 
Wkrótce nad wsią Drewnianą nowy komin stanął, 
ten właśnie komin najwyższy, . murowany w chmury, 
o którym to na wstępie niniejszego wspomniano. 
Stanął komin, a pod nim ogniotrwałym murem 
w ziemię wgryzły ~ę piecł;w pojemne kanały, 
nowoczesne palenisio rozgorzało ogniem, 
który bielejąc, parzył oczy wygłodniałe. 

Palenisko nie gasło, · a dymy 
niepotrzebne, mogące zatruć ·, biafość ' wapna, 

· dobywały się ·r. pieca tymże kominem, 
co spod chmur na zarzeczne, dw!\rskie łany_ patrzał. · 
A on soki potrzebne do wzrostu · 
wyciągał z gruntu pobliższego, 
z pól, z tasiemcowych działek chłopa małorolnego~· 
co go fabrykant Ratler okradał po pł'Qstu. 

Małorolni we wsi Drewnianej .cierpllw.i byli,:)::}·· ,i ... , , 
JJ.ie znali swoich proletariackich praw : • '· . · . · · · 1 

i wiele lat przemordowali, nim prZy,siła 'świaifoma ) 
· · · ·· ·Ą t:hwHa, ' 

a przed tym rządził tą nędzą pan, ksiądz] bat„ 

Na terenie Ratlerowej fabryki, . . . . 
przy podmurówce najwyższęgo w okolicy kom,i!a, 
pojawili się miejscy, dojrzali robotnicy 

• i to była ta -właśnie )!1 ·trl" 11a łt·•!'dm ehwila. 

Robotnicy miejscy przynieSJ.i ze sobą: , · 
ducha nowej, socjalistycznej księgi, · . 
twardą już i. wypróbowaną świadomość klasówą, 
wolę walki i cel pTZed sobą szeroki i jasny, 
jak nieba jasny, tudzież żywy błękit, ' . 
Ten o~ywiście duch i w nas#cl1, '' -riialo~ofu.ych . 

' robotnikach po cichą r~ł. 
tylko nie widział o~na, z którego by zaczirpna[c 'iwiatła, 
więc w beznadziejnym· nastroju często się do Polipa na 

wódkę niósł, 
a Ratlerowa łapa coraz ciaśniej anemiczną pierś gniotła. 

Robotnicza świadomość 
na dobry niejako trafiła grunt 
i już się, już się ku niej wapnem zżarte wyciągaję ręce, 
zepchnąć z piersi kapitalistyczny but! 
Chłop i robotnik, nie trzeba siły większej. 

Po wsi Drewnianej poszły hasła, 
pod omszone strzechy słomiane 
i w chłonne uszy nauka Marksa, 
najprostszym słowem opowiedziana. 
Gazety, ulotki i broszury 
na w~eczornych czytane zgromadzeniach, 
a to rzeczy, za czytanie których 
księża nie' dają rozgrzeszenia. 

Już się nie boją nasi chłopi - robotnicy -
upominać o zarobione grosze 
i przed Ratlerem nie pojedynczo_, 
lecz wspólnym, zbiorowym gadają głosem. 
Onże Ratler purpurowiejąc: 
Co jest właściwie do cholery, 
czy te chamy ze mnie się śmieją, 
czy by naprawdę coś zrozumieli? 

Ucierpiał przez to i karczmarz Polip, 
bo wódką jakoś gardq;ą ludzie, 
no i Polipa serce lioli, 
bo jeśli tak dalej, to nie pójdzie„ 
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cltr. 2 

Podobno chłopy wiecują, 
a co im z tego przyjdzie, 
jeszcze Polskę zbolszewizują 
nie ma spokoju dzisiaj nigdzie. 

Spokoju tobie trwożliwa duszo mieszczucha 

„ W I E S" 

Tu idą robotnicy - małorolni chłopi, 
tak maszerują śmiało jakby nigdy nic. 
Spogląda na nich nie bardzo 
i krzywo karczmarz Polip, 
gapią się inne polipy, 
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Panie starosto, bardzo ładnie, 
ten złodziej nas nie od dzisiaj kradnie. 
Nie pozwolimy się więcej doić, 
a co się pan starosta tak o niego boi? 
On tu na naszej krwi utuczony, nie zdechnie 

i żeby nic nie tamowalo złotodajnych źródeł, 
lecz nie śmią mówić nic. 
Już poznać twarze z bliska. 

i mimo naszej biedy żył będzie nadal pięknie. 
On każdą chwilę stroi w „Paryskie" perfumy 

ażebyś mógł dla wytchnienia harmonijnej muzyki słuchać 
a tu harmonię mącą zbyt natarczywe głosy ludzi 

idzie Grzela Fertyn, 
Kobus, Gibas, Sołtysik, 

i mówi, że od nas głodnych zalatuje gównem. 
Dziwek mu i szampana, nam dosłownie chleba, 
ale po diabła panu tłumaczyć. chudych. 

Te głosy przerodzą się w muzykę inną, 
Knot, Piegża, Zych, Pięta. 

pod jej wpływem zblednie burżujskie oblicze, 
Cielebała, Jakóbczyk, Rzepka, Murowaniec, 
Morawski, Ciosek, Pytlas, Zapała, Szafraniec, 
równym krokiem stąpają Wojtki, Stachy, Józki, 
widać ich w lustr~e rzeki, co pod mostem pluska, 
bo właśnie most przechodzą nad rzeką Nidzianą, 
by na południe w ·mieście powiatowym stanąć. 

Panie starosto, wy się obaj znacie po cholewach, 
wy się obaj po cholewach znacie. 

popłyną jeszcze potu daremnego i krwi strugi, popłyną, 
ale już wzeszło to, co musi przyjść i przyjdzie. Pan starosta unosi się, wzywa, 
Wiedzą, co przyjdzie, wszyscy ci, 
co dziś wiecują pocj strzechami, 
ich towarz~sze z miast i wsi, 
bo to, co przyjdzie, ich wybawi. 

Dziś oni walczą o chleb prosty, 
o łyżkę strawy, życia rację, 
ale dziś tylko jest pomostem, 
przez który w jutro wzrok ich patrzy. 
Jutro to pełnia praw i władzy 
u sprawiedliwych rąk roboczych, 
nie dojd:ą starzy, dojdą młodzi -
ich ręce dzisiaj z jutrem złączą. 

Orkiestra marszą rewolucyjnego gra, 
u czoła tego małorolnego pochodu, 
niech pan starosta zobaczy nas: 
chleh, sól i wapno narodu. 
Cz~ p3.n starosta o tym wie, 
jak my w Drewnianej żyjemy? 
O panie starosto, spotkamy się 
na naszej małorolnej ziemi. 
Dziś pan starosta nie zechce nas widzieć, 
wystarczą mu OC7.y policjantów, 

a oni szeregi ścieśniają i protest się wyrywa: 
Nie zaprzestaniemy strajku! 
Nie damy przywódców! 
Nie rozejdziemy się do domów! 
Nie jesteśmy głupcy! . 
Pan starosta nie patrzy w czarne, 
wapnem i dymem zżarte twarze, 
bo mógłby w nich wyczytać ten los marny, 
o którym każda, przedwczesna zmarszczka gwarzy. 
Pan starosta unika spojrzeń zapalczywych, 
nie patrzeć i nie myśleć 
i w ogóle nie chce wiedzieć o niczym, 

·W tysiąc dziewięćset trzydziestym którymś roku 
we wsi Drewnianej znowu wiosna, 

lecz niedługo sam do nas przyjdzie 
i w układy zechce wejść z chamstwem. 

co mogłoby się w nocy złym snem przyśnić. 
On robi swoje: 

jak świeżo żółcą się kaczeńce w łąkach 
i ptak przylotny nuci głośno. · 
Tarnina błyszczy kwietnym śniegiem, 
zieleń bogaci wąskie pola, 
ziemniaki sadzone w szeregi 
wychyną wkrótce z biedniackiej reli. 

Niejeden płakał w taki czas, 
niejeden wódkę żfopał w karczmie, 
ale tej wiosny jakoś razem -
wspólnym głosem życie wsi brzmi. 

Ratłerowie początkowo nawet się przerazili, 
a później poczęli całą sprawę lekceważyć, 
lecz na nowe zaległoś$!i w wypłatach robotnicy nie 

pozwolili, 
nie daH się fabrykantom starym sposobem zażyć. 

Bywały strajki różne, lecz 
ten strajk z wydźwiękiem krwawym 
inny miał ciężar, inna treść 
wzbierała w ich postawie. 

Wzywam raz ostatni„. 
Brać ich, 
Przywódcówl 
N;ie damy!„. 

". 
Ognia! 

Może niechętny jest tu ktoś, na palcach .policzony kuł„k, 
lecz tylko ogół znaczy coś, 

Robotnicy nie opuszczali swych stanowisk ·w fabryce, 
a Ratler patrzył na to i pienił, i dziwił się: 

większości głos Śię liczy - tak. 

Ludzie tu dawniej tak nijacy, 
któryćh fabrykant w twarze bił, 

, teraz świadomi praw swej pracy, 
ciągnionej z nadwątlonych żył, 
stają i wiedzą, o co rzecz 
w tej polityce dzisiaj idzie: 
z wyzyskiem kapitału precz, 
a po nim nowe życie będzie. 

W ciszę wsi równo kroki idą: 
twarze z nad pługa i kilofa, 
a na tych twarzach nie ma kpiny, 
z surowych ust bojowa strofa: 
„O cześć wam panowie magnaci' ... " 
„Krew naszą długo leją katy.„" 
„Wyklęty powstań ludu ziemi„.", 
Śpiewają usta, olro patrzy. 

Nad głowami chmura czerwona faluje, 
sztandary rozpływają się z wiatrem, 

. l 

z wiatrem łopocą majowym i z szumem, 

To niesłychane, aby mi tu rządzić mieli ci„. 
Kto by się mógł spodziewać po ludziach z takiej . \ 

spokojnej wsi.„ 

Spokojna wieś ma nat ciebie, krwiopijco, bat, 
te chamy nie pozwolą ci się głodzić, 
minęły czasy, kiedy mogłeś ich po mordzie lać 
bezkarnie, dziś uważaj, gdy obok nich przechodzisz, 
bo chociaż partyjna trzyma ich dyscyplina 
i szkoda na ciebie :robotniczej ręki, 
może się zda~zyć, że któryś nie wytrzyma 
i pięścią mimowol! zawa · ' twą zachłanną szczękę. 

Panie starosto, mówi młody Ratler 
rozzuchwaliło się chłopstwo, nie ma co mówić, 
strajk okupacyjny urządzili w mojej fabryce 
i w ogóle szerzy się wśród nich coraz bardziej komunizm. 
Tych agitatorów jakoś trzeba wyłapać, 
aby nie mącili ludziom w głowach, 
ze strajków idzie też i d1a państwa strata, 
ja już nie mam siły z. nimi więcej wojować. 

Nawojowałeś się ob. kapitalfsto, owszem tak, 
no już bardziej na kościach nie dała się robotnicza skóra 

naciągnąć 

i poniekąd jest w tym zasługa twa, 
że uświadomieni o swoje prawa walczyć już mogą. 

Starosta marszczy czoło, hm -
głośno do Ratlera myśli, 
jeżeli tak, to trzeba będzie, hm, 
jakoś ten teren oczyścić. 

Czarna ława granatowych mundurów zbrojnie ruszyła, 
rozdzierające zafalowało powietrze, 
opadł i wzniósł się krzyk 
i już małorolno : robotniczy tłum czerwoną krwią 

spływa. 

Nim opadł, krzyk się rozpowszechnił. 
W okolicznych wsiach 
słychać go było i wiedziano dokładnie w nich, 
czego w tym krzyku wieś Drewniana chciała. 

' Krzyk opadł na widok krwi, 
uszanowanie krwi proletariackiej, 
bolesne jęki dają znać, że w rannych je~zcze życie tkwi, 
lecz ci nie powstaną już, co u stóp wysokiego komina 

znieruchomieli w piasku. 
Cześć przybitym kulami do ziemi, 
z nią związanym strugami czerwieni, 
Towarzysze odeszli żywym znak przesyłają w ten sposób 
i żywi ten znak podejmą i dalej będą go nieśli. 

Przed wysokim kominem przeszł:t ostatnia defilada, 
przy dźwiękach żałobnego marsza idą, 
w czarnej trumnie sosnowej spoczywający robotnik, 
i w trumnach za nim chłopi z Drewnianej, synowie 

.małorolnej biedy. 

Odprowadzają ich wsz.yscy pozostali żywi, 

aż się p. Ratlerom na robaczywej duszy robi nieładnie. 

Słuchajcie obywatele, robotnicy firmy Ratler, 
przemawia oto do was pan powiatowy starosta, 
dostaniecie od dyrekcji należną wypłatę, 
tylko przystąpić do pracy musicie i podżegac:liy nam 

tłumy, tłumy robocze, a czerwone maki, 
wyrosłe na chudej ziemt Drewnianej wsi, 

Właściwie w tych okolicach takich rzeczy nie widziano, 
czytało się tylko o pierwszym maju w rządowych 

gazetach 
i z ambony potępienie ną tlemon.fltrantów brzmiało, 

. ·~ barwią piersi - kwitną na nich znakiem. 
Mówi starosta, a za nim aż czarno od granatowych 

mundurów, 
policjanci stoją uzbrojonym murem. 

Sztandary nad głowami z tej samej co maki barwy, 

ktoś wtdział pochody robotniczomajowe w mle•cle, ale 
nie tak. 

Pan starosta przemawia mądrze i łagodnie, 
lecz małorolni patrzą na niego chłodno: 

z tej samej co krew wsiąkła wo fabryczny grunt. 
Czerwone fale szturmują, Że krew nie pójdzie na marne, 
mówią oczom patrzącym z potlniesionych głów. 

BRONISŁAW CHĘCIŃSKi 

Urodziłem się w r9r5 r. we wsi Tokar­
nia w pow: kieleckim. Zarówno ojcięc jak 
i matka pochodzili z rodzin chłopskich, 
a ojciec z rodzi•ny robotników dworskich, 
obdarowanych później t. zw. serwitutem, 
sami jednak rodz!ce nie polliadąlf ~EJdnej 
własności, z wyjątkiem ubogiej ch.alupJny. 
Byliśmy więc rodziną w pełni robot11lczą. 
Ojciec pracował 'międiy innymi w miej­
scowej fabryce wapna i r.a kolei, ą mlltka 
aż do późnych lat życia wynajmowała sii; 
dorywczo do sezonowych robót polnych 
u bogatszych chlopów. 

Na skutek nieszczęśliwego wypadku oj­
Z:iec w~ześnie zmarł w latac11 mojego dzie· 
ciństwa. Prócz mnie w domu były trzy 
starsze siostry, które 'we wczesnych latach 
musiały na siebie pracować. Pod opieką 
owdowiałei matki zdołałem ukończyL' 
7-klasową szkolę powszechną w poblislcim· 
miasteczku Chęciny. W szesnastym roku 

OD REDAKCJI; 

Poemat „Straj!- okupacyjny we wsi Drewnianej" jest utworem sa­
mouka. Wida6 w nim, jo.k siła i patos faktów społecznych oraz przeko­
nanie pisarza przełamują grąnice tzw , „twórczaśol sameirodnej" i tworzą 
autenrtyk pisarski o prawdziwie WZ!'\\Szf\jqcym, Pl:'O~tym języku {ltietyc­
Jtim. 

Wątek treściowy poematu odnosi się do rzeczywistych zajść, jak!e 
miały mlcjsee przed wojną w zakładąch przemysłowych „Zamczysko" 
we wsi Tokarnia w woj , kieleckim, gdzió w kamlonlolomaeh i piecach 
wapiennych pracowało kilkuset robotników, przeważnie m1:1łorolnych 
chłopów mit>jscowych. 

Auto.r poematu - Bronisław Chęciński pisze o sobie. 

życia zacząłem pracować zarobkowo, do· 
rywczo, to na lanie dworskim, to na torze 
lcolejowym, to znów udzielałem korepety_ 
cji dzieciom z pierwszych oddzialów szko· 
ty powszechnej, to pracowałem jako po. 
moc kancelaryjna w biurze zawiadowc} 
(cole;owego. 

Ti; ostatni~ l?_racę porzuciłem, pożegna· 

Iem strony rodzinne i mając osiemnaście 
lat wyjechałem do Gdyni „szukać szczę­
śćia". Tu ·znów tu/alem się jakiś czas, pra­
cowałem jako robotnik w składzie żelaza 
i materiałów budowlanych, mieszkałem 
byle jak i żyłem .ieszcze gorzej. Później 
pracowałem w kancelarii adwokackiej, na 
marnie płatnej „pcakty_ce" biurowej, póź. 

niej w pewnym banku w charakterze niż­
sześo funkcjon~riusza, ale już nieco Ie. 
piej płatny. Zda/alem ustabilizować swoje 
warunki życiowe na tyle, że w nielic$nych 
wolnych godzinacl1 moglem pracować nad 
sobą, ksztalcić się dalej. 

Ostatnie dwa lata przed wojną spędzi· 
Iem w twardej służbie wojskowej, a po 
kampanii wrześniowej z frontu wprost do„ 
staler:' się do niewoli niemieckiej. Po po­
wrocie . do kraju osiedliłem się znów 
w stronach rodzinnych. Następnie objąłem 
pracę w Urzędzie Inf. i Propagandy. 
Obeonie już od blisko roku pracuję jako 
aktor w teatrze lalek i przypuszczam, że 
zawód ten nie będzie u mnie ostatnim. 
Dążę w dalszym ciągu do ustabilizowania 
warunków życiowych i, mimo że mam na 
utrzymaniu l<ilkuosohnwfl rr.rl7i rrę, marzę 
o możliwości wyższych studiów. 

'· 
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swoje rzemiosło - to hasło każe mu, pierw• 
szemu ze wSli popańszczy:mtianej, uczyć się 
czytać i pisać. 'llrzecią wart.ością wzoru osobo• 
we~o proletaI'liusza wiejskiego było rozglą­
danie się po świecie. Półmorgowy chałupnik 
musiał dobrze oriento·wać się w tym, co 'się 
dzieje w obrębie gminy, pow1iatu i dalszej 
nawet okolicy, gdllie są bogatsze gospodarki, 
gdzie znajdują się folwarki, żywo obchodziła 
go powstająca w okolicy cegielnia czy ce­
mentownia. Chciw~e też pochłaniał wszelkie 
wiadomości o świecie, gdzie kopalnie, gdzie 
huty, . jakie odległości od nich go dzi.elą 
i którędy drogi do nich prowadzą. Geografia 
gospodarcża stanowiła - podstawę jego prak' 
tycznej wied.zy. On to do wsi będzie przy-

WIO.Ził wiieśoi o dalekńch miastach i krajach 
zamorSkich, on będzie wracał uzbrojony 
w wiedzę fachową, 21amiłowanie do ładu i bar• 
dziej cywilizowanego życia. Nietrudno od­
powiedzieć na pytanie, co wytwarzało dyna­
mikę naszej wsi - czy patriarchalny gest 
siewcy i profiil oracza czy właśnie ta masa 
drobnorolnych i bezrolnych z jej rnchliwo• 
ścią i zdolnością przechodzenia do różnych 
kręgów pracy, W trudnych sytuacjach eko• 
nomicznych odkrywały się możliwości twór­

•Cze chłopa, jakich- właśnie tradycyjny kmieć 
na parceli okazać ni'~·'mógł. L„ Sobiera.jski 

r~ . ,;z ~akich . ' był (Wieś" Nr 
Ps·t{·owsiki"). 
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PłERll'SZE DZIESll;CIOLEC,E 
DRUGIE.I NIEPODLEGLOSCI 

Demokratyczne hasła N. P. Ch. zyskały 
w masach proletariatu Wiejskńego ogrom­
ną popularność. Oiemiężony przez system 
kapitalistyczny i praktyki biurokratyczne 
chłop mal:o:rolny i robotnik folwarczny widzą 
w nowej partii chłopskiej prawdziwego 
obrońc!: i orędownika i bez zastrzeżeń udzie• 
lają jej swego poparcia. Postępowy element 
ws1 staje sią wnet nie tylko wdzięcznym kon• 
sumentem przekazywanego na łamach „Nie• 
zależnego Chłopa" słowa drukowanego., ale 
także swoimi niezwykle ciekaw~ wypowie­
dziami zapełnfo coraz dłuższe kolumny w tym 
ocganie. Wypowiedzi te dają nam d2iiś do­
skonały p:rzekrój stosunków społeczno • poli• 
tycznych na wsi w latach 1925-1926 i zasłu• 
gują pod każdym względem na dokładniejszą 
analizę. 

Oto ciekawy głos · chłopa z Perespy, pow. 
Tomaszów Lubelskii: 
„Chłopi najmniej są oczytani i obeznani 

z polityką. Wiedzą tylko tyle, że im się dzieje 
krzywda, że są wyzyskiwani pzez różnych 
leniuchów, darmozjadów, pasorzytów, którzy 
się pasą na pracy człowieka. Jak kiedyś 
chłopi musieli robić pańszczyznę, tak teraz 
zamiast na panów muszą p:racować na podat­
ki, które przychodzą mało nlie co tygodlll!ia. 
Krzykaczy politycznych jest w Polsce aż się 
roi i wszyscy mówią. że bronią. sprawę chłop­
ską., ale ·-tej obrony wcale nie widać. 
Pokazałeś chłopie podczas wojny, że jesteś 

dobrym synem ojczyzny, gdyś się bił z takim 
samym obdartym, wynędzniałym z nędzy 
i głodu chłopem, a w nagrodę otrzymałeś ja• 
kąś odznakę zrobioną z bronzu wartości 35 gr. 
Obiecywali ci ziemię za darmo, pierwszeń­
stwo na posady itd. Posadę i ziemię pozabie• 
rali sami dowódcy, a ty chłopie masz nie­
ustannie wypłacać tych swoich kilka morgów 
i ngidy nie wypłacisz„." („Niezależny Chłop" , 
Nr 2 z 1925 r.). 

W podobnym duchu utrzymana jest wypo­
wiedź. dzi.alacza 'PSkiego Klopptowskiego 
ze wsi Koczery, powiat Bielsk Podlaski 
(„Niezależny Chłop" nr 12 z 1926 r.): 
„„,Będąc ochotnikiem w wojsku polskim, 

walczyłem za Polskę, chcąc żeby ona była 
wolną i niepodległą. Zabory runęły, ale my 
jesteśmy jeszcze gorzej uciemiężeni naszymi 
rządami burżuazyjnymi. Ale cóż począć? 
~asi gospodarze po wsiach tylko wiedzą, 
co zjedzą, a co się dzieje w sejmie- i se­
nacie1 o to nie dbają. Narzekają tylko 
wciąz i przeklinają tę naszą Polskę uko• 
chaną. Ale ty młodzieży wiejska nie trać 
chwili czasu, a czytaj gazety i książki, a do­
czytasz się wielkiej prawdy: Kim powinni~­
my być i dlaczego żyjesz na świecie. Bo dziś 
jesteśmy niewolnikami naszej burżuazji. Bo 
nie mamy prawa mówić nawet o naszej Pol• 
sce bo jeżeli ktoś głosi prawdę dla ludu 
cie~nego, który pracuje na roli, to zaraz po• 
licja takiego aresztuje jako komunistę, że 
pndburza ludzi przeciw państwu. 
Otóż bracia patrzcie, jak nas idealistów, 

którzy pracujemy dla ogółu i dobra Polski -
traktują. Zrozum ludu, że na tobie cały kraj 
nasz stoi, a co zechcesz, to zrobisz. N. P. Ch. 
wzywa was do czynu , nie jest to podstęp, ani 
oszustwo, lecz obrona ludu ciemiężonego, 
który pracuje na roli i bieduje. Więc organi­
zujcie się bracia po wsiach i czytajcie g.szetę 
,,Niezależego Chłopa". Niech żyje Polska 
Chłopsko-Robotnicza ! " 

Steran lgnar 
Prezes Zarządu Głównego Z. S. Ch, 

Józef Niecko 
Prezes PSL 

A ileż beznadziejnej rozpaczy zawiera w so• 
bie głos zdemobilizowanego z wojska syna 
chlopskrego z Ta:rczyna, prz.y ówczesnym 
przeludnieni.u W!\i oczywistego kandydata na 
bezrobotnego: 
~.„My żo,łnierze z 1902 rocznika, zdemobili• 

zcwani z w11j~oka dnia 20 wrześl)ia 19-25 r. je­
steśmy bez pracy, którą. postradaliśmy od­
chadzą.c do wojska i żyjemy jak niewolJ\icy, 
ktćr-zy nigdy świa.liła nie widzą, a pra~ną 
Wlllnymi być„. 

Nielepsze stosunki panują zres:z.~ą w na­
szym przemyśle. Oto głos płodnego korespon• 
denita „N. Chłopa" St. D?Jiedzica z Borysła• 
wia: 

„.„Z piekła borysławskiego. Przemysł naf­
towy stacza się w p:rzepaść. Połowę •robotni­
ków wyrzucono na bruk i zapowiadane są 
d.al~ze redukcje. Ci, którzy pracują, ledwie 
zip1ą. Wypłaty przeciąga się po dwa miesią­
ce. Sklepikarze na kredyt nie chcą dawać 
z powodu spadku i niepewności złotego. Le• 
karze mówią do robotników: odżywiajcie się 
iepiej , bo nie będziecie mogli pracować. Kasa 
cho·rych zawalona chorymi z wycieńczenia 
i psiego odżywiania. W wai'sztacie, gdzie nor• 
malnie pracowało 300 ludzi, pracuje dziś tyl• 
ko 30 i zapowiadane są dalsze redukcje. 

Mieszkania robotnicze to istne lepianki, 
gdzie grzyb i wszelka choroba króluje, Jakie 
rozgoryczenie panuje między robotnikami, 
to ylko ten wie, kto się między nimi obra­

. ca. Związkii zawodowe roa:biite przez PPS. Po 
Łodzi , Dąbrowie i Górnym Sląsku przyszłą 
i do nas straszna nędza (Nr 4/26). 

Wszyscy korespondenci „Niezależnego Chło­
pa" słusznie przypisują opłakane położenie 
wsi i proletariatu robotniczo ' chłopskieso 
zdradzie klasowej oderwanych od dołów 
dziiałaczy chłopskich i robotniczych oraz ugo• 
dowej polityce ówczesnych partii chłopsko• 
.robotniczych. Jedyny ratunek widzą oni 
w zjednoczeniu chłopsko - robotniczym, które 
głosi N. P. Ch. i dlatego garną się pod jej 
sztandary. Daje temu wyraz m. in. Władysław 
Kowalski w artykule polemizującym 7. po!L 
tyką „Wyzwolenia" („Niezależny Chłop", 
nr 13, z dnia 14. 3. 1926 r.): 

.„„Tak oto dzięki polityce ludzi małych, 111-
dzi, którzy zbłądzili na manowce, ludzi. któ­
rzy stale są ulegli woli endecji - runął gmach 
przez tyle lat budowany, a · została jedynie 
kurna chata, z której już nikt pożytk ieć 
nie będzie. Od trzech lat żadnej pracy llłb 
nie prowadzil i żadnego programu pracy nie 
posiadał. Dał się ogłupiać i ulegał kh 
postrachom a także endecji: demagogią za­
ciągał od „Piasta" i tak na cudzym rozumie 
żył, aż zmarł z lenistwa i niemocy„. 

„.Jeśli też i to W?Jiąć pod uwagę, że ośmie• 
łona ich uległością endecja z „Plułem" 
uchwalają. coraz wsteczniejsze ustawy l jeśli 
zważymy na ten niedopuszczalny fakt pod­
z'em'nego zamachu na wolność osobistą 1tby­
watela, na prześladowania . kresów, jeśli je· 
szcze do tego dodamy nędzę okrutną. chłopów 
w Polsce, dalej złodzie,istwo na urzędach, 
ano jeśli dodamy milczenie stronnictwa, któ• 
re się zwało Iudowe1 to jasnym chyba jest 
jak słońce, komu ono służyło 1 służy„." 

Nic dziwnego, że w tej sytuacji masy ro­
botniczo · chłopskie coraz częściej podnoszą 
gło~ · t?rotestu, a w niektórych miejscowo~ 
ści„ch przychodzi do krwawych •tarć policji 
z bezrobotnymi. Wł. Bb<:hut 

( „Wi<:? ś" Nr 13 49 r. „NieL.a1ezna Partia 
Chłops-ka"}. 
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Dll'IE Bd.OGI 
Między rokiem 1913 a 1939 mogliśmy oglą­

dać trzy formy wrastania wsi w kapitalizm. 
Wokół możliwo·ści reformy rolnej , deptała 
statecznie klasa kułaków .,Piast" życzył so• 
bie reformy z wykupu, czyli dalszej , dobro• 
wolnej, tyle, że przyśpieszonej licytacji ma­
jątków obszarniczych. Wykupiliby parcel• 
kułacy, dla siebie rezerwując awans spa 
łeczny i ekonomicroy. Srednia własność, so 
lidna podbudowa liberalnego ustroju. Lat• 
międzywojenne nie otwarły bram prze 
mysłu dla odpływu ludności wiejs.kiej. Osi~m 
mihlonów zbędnych na wsi zmusiło 
ośrodki chło!Pskie-j orientacji antyrobotnicze/ 
do pogodzenia się z myślą wydania folwar• 
ków ziemiańskich na łup szerszego kręgu 
chłopskiego nliż klasa kułacka. Wobec tego 
uznano tu rewolucję, ale z r. 1791, niespeł· 
nioną u nas Rewolucję Francuską. Zrobiono 
wszystill:o, aby zdobycie przez biedotę par.celi 
stało się jej celem ostatecznym. W pubhka­
cjach i propagandzie odrodził się kult za• -
grody, wieczystego znamienia chłopskości. 
Wyraźhie rewolucja miała być powrotem do . 
dawnych f-0rm i stosunków, szczęśliwie upo­
wszechnionych na wsi. Ale właśnie dlatego, 
że rewolucja miała być w treści burżuazyjna, 
w swoim „na jutro", lokowała się w łożysku 
kapitaldzmu imperialno • . faszystowskiego. · 
W takim tylko kapitalizmie była szansa na 
rozminięcie się z klasą robotniczą, z jej osią• 
gnięciami (produkcja przemysłowa, uspołecz­
niona robotniczenie ludności) i celami (oba­
lenie ' ustroju kapitalistycznego). Projekt 
.,Izby gospodarczej z hierarch1cznyrnli ogniwa­
mi" który miał utrwalić warstwę chłopską 
w pozycji klasy zawodowej rolników (a to 
nie w kij dmuchai - 70% ludności!), włączało 
się żywcem w pierwsze próby korporacyjne• 
stanowego zorganizowaillia narodu, jakie pod• 
jęła faszyzująca sanacja. Z tego samego 
ośrodka „młodej" myśli ludowej wystrzelały 
koncepcje, konsekwetnie budujące przy·· 
szłość warstwie chłopskiej, jako korporacji 
właścicieli parcel. Za mało parcel? Za małe 
parcele? - szukajmy ich za granicami kra• 
ju. Na tej drodze można zrozumieć hasł? 
„Blut und Boden". I trudno zaprzeczyc 
zbieżności. Tu się otwierała straszliwa zgod­
ność kraju „chłopskiego", kraju półkolonii 
z imperialistą, sposobiącym się do skoku 
lilllwazyjnego. 

Od dziewiętnastowiecznego libera!JIBmu Wi• 
tosa, 'który głosił: „trz~ba czasu d wysiłku, 
c1J8Su i wytrwałości", a kito „mądry i mocny" 
dojdzie do Swego ~ doszliśmy w 30 lat póź• 
niej do mitu wa,rstwy chłopskiej, dla której 
trzeba „miejsca". W tej fazie mogła być mo­
wa tylko o zwyrodniałym wrastaniu w kapi• 
talizm. }'. .. 

Dla klasy robotnicr~i' sprawa celu rewolu-
cji stała maczej. Ona chciała chce 

Czesław Wycech 
Przewodniczą.cy Rady Naczelnej PSL 

odlliedziczyć po kapitalizmie technikę produk• 
cji przemysłowej, chce jej otworzyć drogę nie• 
hamowanego rozwoju. Ona przedłuża trady­
cje produkcji społecznej, w niej widząc pod• 
stawę do zniesienia nierówności klasowych 
i do utrwalenia społeczeństwa bezklasowego. 
Sama będąc klasą, pochodzącą ze społeczeń· 
stwa klasowego, swOiim aktem rewolucyjnym 
nie zamienia jednego pana na drugiego, jak 
to uczyn;iła Rewolucja Francuska. Przeciw• 
nie, kładzie kres stosunkom klasowym, skoro 
własność produkcyjną (fabryki, kopalnie, 
usługową komunikację, banki) , w której jej 
udział był dotąd udziałem społecznej pracy, 
oddaje państwu jako własność społeczno•na­
rodową. Wreszcie - w konsekwencji samej 
przejście więk.szej części chłopstwa w świat 
pracy pozarolniczej. W ustroju kapi.talistycv 
nym oznaczało to przejście z deszczu pod 
rvnnę, w proletariat, niewolnika burżuazji. 
W ustroju ludowej demokracji , w ustroju 
urzeczywistniającego się socjalizmu oznacza 
wyzwolenie chłopstwa z reliktów feudalnego 
zamknięcia w gromadzie parafialno•sąsiedz­
kiej i z kapitalistycznej klasy drobnych po• 
siadaczy i proletariatu wiejskiego, wyzwole• 
nie w społeczeństwo bez klas, w jedną, 
wspólną kulturę. 

J, A. Król 

(,.Wieś" Nr 36-7/48 r. „Ostatnia klasa ka­
pitalistyczna"). 

OBRAZ ll'SI ··H' ·OSTATN -ICH 
PRZED wo-JNJ1 LATACH 

Po Piotrze · Króliku spadkobierców ośmiu. 
Wszyscy dorosH, pięcioro już żonatych. Każdy 
chce oddzielnie żyć z swymi rodzinami. Ale 
jak, gdy świat wokoło „deskami zabity"? Gdy 
~ie ma wejścia do innego zawodu? Nie było 
więc innej rady. tylko mus było podzielić 
ojcowiznę, dorabiać do reszty u bogaczy, czy 
we dworze i klepać biedę. 
Chałup.iną podzieliło się troje. Niby „nowo­

czesna" była i jakoś dała się „przetrofć". Naj­
starszy syn zamieszkał w kuchni, dwu 
w przeprawionym pokoju. Wyjście porobili 
osobne, aby sobie nie przeszkadzać. Wyrżnęli 
dziury w bokach ścian i powprawiali drzwi. 
I „zachaję" z choiny też zamiast sieni poro• 
bili. Tchnąca przyrodą sień niewygodna, bo 
choć pomieści na zimę drzewo i różnorak•ie 
graciska, ale śnfog zakurzy do imentu, zaś 
w lecie igliWie obleci. Więc trzeba co roku 
poprawiiać, albo nową robić. Ale to nic, 
choiny pełno po lasach. 

Sadem koło chałupy i polem dzielili się jak 
zgłodniali kromką chleba. Nie z chciwości, 
broń Boże, bo te Króliki to nawet zgodna 
z sobą rodzina . Ale pięć morgów tego na 
ośmioro, to dość wąsko dla jednego wypad• 
nie. „Pomierca" taśmę gwoździem do tyczki 
przymocował i wyciągał prościutko. I pod 
oczami wszystkich spadkobierców ołówkiem 
w ziemi punkciki na paliku znaczył. Dzielili 
się „kieby kiełbasą", by nikogo nie pokrzyw­
dzić, nie zwęzić na centymetr działki każde­
go właściciela. 

Na sadzie stanęły jeszcze dwie chatki. Pie• 
trek Szostek i Jasiek Wieczorek (szwagrowie) 
sklecili je za spłaty rodzii>rme. Dla trojga po• 
zostałych brakło już placu. 

Chałupina Ludwika Nabagła jeszcze nie· 
wykończona, a już się poczęła walić, że ją 
chłopina słupami popodpierał. Nic dziwnego, 
sklecił ją z próchniałek poza wsią na dwu­
morgowej działce i z ośmiorgiem dzieci wiódł 
dziadowski żywot. Nic to nie pomogło , że Lu­
dwik był ogromnie pracowity i „zmyślny" do 
wszystkiego. Trudnił się wycinaniem w lesie 
bijaków, murarką. stolarką, ciesiołką. nawet 
trumnę dla „lichszego" nieboszczyka też zro• 
bił. Miał „siedem fachów. a ósmą biede". Ni• 
gdy nie by}o czym zasiać, obsadzić . jedzenia 
co rok już od marca brakowało. Dzieci już 
od ośmiu lat oddawali do służby i;(ospodarzom. 
Każdy brał chętnie te pracowite „niebożąt• 

* ** 
Frane~ Przeździęk powrócił z Francji. Zre-

dukowali go tam, więc wrócił do wsi, my­
śląc, że się jakoś da żyć. Kupił od Wąsika 
stary chlewik i na półtoramorgowei działce. 
jaką żona dostała w posagu - w lesie. het 
poza wsilą aż dwa kilometry. sklecił bud7.inę 
Na jedno miał wygodnie: i liście na ściółkę 

pod kozę, drzewo, jagody i grzyby miał 
w domu. 

* ~:.: * 
Stachowi Czapli obrzydło mieszkanie na 

odludziu. Usprzedał kawałek ziemi. kupił we 
wsi plac i wybudował z gliny chałupę. Nie 
zdążył jednak wykończyć, bo bieda i mordę• 
ga zniszczyły mu zdrowie. Zamieszkał więc 
w czterech pustych, nieobielonych ścianach. 
Jedynymi w izbie przedmiotami były stare 
niecki, stołek i ławka. No i piec w kącie. Ca• 
ła rodzina sypiała pa podścielonej na ziemi 
słomie, przykrytej starymi workami. Jadali 
bez soli, bo o okra$ie zbytecznie wspominać. 
pono w życiu nie wąchali zapachu słoniny. 

W chałupie Czapli naprawdę ,.straszyło" 
Nikt tam nie zachodz.ił, nawet „pan" sekwe• 
strator. Sołtys uchylał tylko drzwi i wolał 
Czaplę za próg do postawienia krzyżyków 
pod protokółem „zajęcie nieruchomości" , jak 
np. zboże na pniu lub w snopkach. Czapla 
bez wahania stawiał krzyży)d, odbierał pismo 
i rzucał dzieciom dla zabawki. Nie obchodzi­
ło go wcale, co z nim sekwestrator zrobi. 
A no, „niech se zabierze dzieci i sprzeda na 
licytacji''. J. Pogan 

(. ,Wieś" Nr 47/48 r. - „Wieś w ostatnich l;i­
tach prze·d wojną"). 

Jan Dąb-Kocioł 
~linister Rolnictwa i Reform Rolnych 
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O NLASOll'E OBLICZE 
IRIJCHIJ LIJDOH'EGO 

~rzyki obszarników, fabrykantów, księży 
i ich gazet, wszystko jedno czy to jest „Ilu. 
strowany Kurier Codzienny" czy Orędow. 

'k" l b ' „ ni u „Rycerz Niepokalanej", mają swój 
c~l .. w tym, eiby zohydzić nazwą „bolszewlc­
k1e wszystko to, co się masom należy i o co 
powinny walczyć. 

?nia t. :vr~eśnia Polskie Radio podało de 
wiadomosc1, ze poseł dr Zaklika opracował 
program stanowej organizacji rolników nad 
któr?"~ toczą się obrady w sejmowym' kole 
rolmkow. Program ten przewiduje zawado. 
wą organizac,ię rolników bez różnicy obsw. 
ru: chłop z dziedzicem mają tam znaleźć 
wspó~ne miejsc~ i z braterską miłością pra. 
:owac dla„. Panstwa. Nie chodzrl. więc o ogół 

„.,-, -· 

Aleltsander Juszkiewicz 
Zastępca Seluetarza S. L. 

Józef Ozęa-Mlcha.IsJ"'i 
ZBEJtępca Sekre·tarza. S. L. 

ch1'opów, z których wielu jest bez ziemi 
i pracuje u obszarników, ale o chłopów go. 
spodarzy, którzy odwdzięczając się za towa­
rzystwo z obszarnikami w jednym „związku 
stanowym" zrezygnują z wywłaszczenia ob­
szarlllików. Podobne organizacje „stanowe'' 
mają powstać dla przemysłu i innych dzia. 
łów gospodarstwa społecznego, Jest to już 
wyraźny program faszystowsk'ch korporacji, 
czyli niewoli chłopów i robotników. Chłop 
z obszarn'kiem nie ma nic wspólnego, ani 
robotnik z fabrykantem. Istnieją już klasowe­
związki zawodowe robotnicze i mus! powstać 
taki związek chłopski *). a „stanowa organi­
zacja roln;ków" posła Zakliki będzi~ miała 
tylu zwolenników, co robotniczy Związek 
Związków Zawodowych Wnjtka Malinow­
skiego. 

A więc nie przejmujmy sJę. wrzaskiem bur­
żuazji, że wieś jest zalana przez komunizm, 
ale wa!c1ymy o prawa i z;em!ę, a wprowadzi­
my w życie pro!lram pierwszego Rządu Lu­
dowego, który to pro:'(ram dzięki machina. 
cjom burżua;:ji nie był urzeczywistniony 
w roku 1918. 
Wytężmy wszystkie siły, bo choć dzisiaj 

jesteśmy wielokroć mocniejsi, ale i bogacze 
wraz ze swymi słu~ami płatnymi mocniej 
bronią sde. niż kiedykolwiek. 

(Ch. Z. G. nr 20, 13 września 1936) 

* ~· ·~ 

Właściwa polityka ludowa nie wyszła do 
dziś poza ramy żądań skierowanych do wąt­
pliwych opiekunów i odruchów prowincjo. 
nalnych w postaci ostatnich krwawych walk 
w kilku powiatach Małopolski, za które t-0 
wypadki n 'kt nie chciał nawet wziąć odpo­
wiedzialności. 

Nie widać dotychczas zorganizowanej 
i świadomr,:j siły chłoo~kiej. Zapowiada się 
zmiana na lep~ze wśród chłopów młodych. 
ale też bezwzirlędn'e trzeb3 przystąoić dt'I 
rozszerzenia dziedzin i pogłębienia ideolos:iii 
ludowej. (Ch. Z. G. nr 1, lmarca 1935) 

* :łd: 

Trzeba tworzyć nowy p.Tąd ~osipodarczy, 
dążyć do zkliwidowania bezwzględnego wiel­
kich i średnich obszarów dworskich, przebu. 
dowy szl<olnictwa rolniczego, tak do dziś za­
kłamanego i stworzyć silną organizację kla­
sowo.gospodarczą bez jakiegokolwiek kuma­
nia sie z wrogami**). 

Polityka może być tylko wtedy silna, gdy 
wypływa z mocnych źródeł gospodarczych 
i wychowawczych. W przeciwnym razie na­
si Posłowie będą tylko stale czegoś od kogo{; 
żądać nadaremno, jak Deczyński, a nie zy­
skają możności przeprowadzenia · samodzieL 
nego jakiejkolwiek zmiany w ustroju pań-
stwa. (Ch. Z. G. nr 1, 1 marca 1935) 

* *~ 
Ludzkość idzie do demokracji. Nie do 11-

beralnej demokracji, w której mas2l prawo 
głosować, a do garnka nie masz co włożyć. 
Chodzi o rzeczywistą równość i sprawiedli. 
waść. Ale o tę równość może walczyć sku-
tecznie tylko, chłop i robotnik. St, lll'nM' 

(Ch. Z. G. nr 4, 7 luty 1937) 
(„Wieś" Nr 4/47 r. „Z „Chl<Jpskiego życia 

Gospodarczego" w latach 1935-37"). 

*) Z'lpowiedź .Z. S. Ch, 
**) Jest to myśl o potrzebie takiej organi­

zacj•i, jaką dziś stanowi Związek Samopomo­
cy Chłopsk!ej . Analogiczna do tej, jaką sta­
nowiła przed wojną „Samopomoc Chłopska". 

HANIF EST 
/lfLODEGO POHOLENIA 

„Jestem zdrowy, mam siłę, chciałbym 
nracować, alo ozy jestem ja winien, że pra. 
cy w Polsce nlo ma. Takich jak ja, jest na 
wsi 8 milionów bezrobotnych chłopów, którzy 
żyją w nieludzkich warunJ~ach bytu. Tylko. 
że ja, jak z dnili na dzień konłl.m wraz z mo. 
ją rodziną, nic che~ zostąt'! jeszcze, by ni'1 
mieć żP.dnej godności ludzlcle.l i jak p·ie~ 
wę~zyć tam, gd;de za ochłap razowej mąld 
katą ei się isprzedać i prawowoln!e wykony­
wać nałożoną ci nędzę, bez buntu i bez orgfj­
nizacji niezależnej. Gdyby te 8 milionów 
chłopów w Polsce, mąjąc swą godność ludz. 
kl\, stanęło do walki, zerwało z biernotą 
i pokorą swoją, to wtenczas w Polsce napcw­
tto by się zmieniło i Polska byłaby · Polskt1: 
Ludowi\, bez krzywd i cierpień ludzkich. 
Dlatego też oraanlzac.Je młodzieży chłopsJdcJ 
niech zwróolł uwagę na tych ludzi, a nie 
tylko na tych, co siedzą na morgach. 

Alei joct_no! Dla ta.ki<ih komunistów, jak 
m.nle nazywa.Ją pie mą pracy w Polące. 

Z chwilą zwracania się o pracę w różnych 
kierunkach odpowiadano mi: niech ci Wici 
d11dzą, odpowiadałem „dziękuję", przyJdzie 
czas, że i dadzą ... " 

„Deptana dzisiaj godność chlopska, po­
niewierką, nędza mąterialna dopomną ste; 
sweirn. Ęlurokracj.a w }{raju musi wiedzieć, 
że oht.i111em nie wolno vonlewierać. Bo ten 
cham płaci podatki, żywi i broni niepodle. 
głoścl granic :Państwa Polskiego, Ten cham 
utrzymuje biurokrację i ci z niego żyją, ko­
rzystając i nieświadomości ich. Ci panowie 
muszą wiedzieć,. że chłopa nle wolno trak. 
tować jak parobka, bo rota jego jest zdaje siec; 
odmienna. I chł<>Pi to dziś rozumieją. Dla­
tego też winni zmienić stosunek do chłopa, 
by im to kiedyś na złe nie wyszło. Dzis!esjzy 
chłop nie ze swej winy stał się dzia'dem, 
doprowadził go do tego ustrój kapitalistycz­
ny, ale ten chfop, choć w łachmanach, ma 

Z prze:-7ł'l'·icl 
(Nada.n.le aktów Zileini z reformy rolnej) 

I 

duszę zdrową, serce czyste, z którego Polska 
musi się odrodzić. 

N:ie będę pisał o wartości innych, szcze. 
gólnie potomków szlachetczyzny, gdyż sami 
oni dobrze wiedzą. Chłopi dzisiaj wiedzą, żę 
wyzwolić ich może własna moc i siła, świa. 
dama i karna, oparta o ustrój demokratycz. 
ny w Polsce i do tego dążą odczuwając po. 
trzebę zdrowej i niezależnej organizacji mlo. 
dzieżowej. Zacząłem przygotowywać swoich 
kolegów do założen·ia tejże. I udało mi- się. 

W roku 1932 założyliśmy Koło Młodzie­
ży Wiejskiej „Wici" we wsi S.„, gm. tejże. 
Lec21 odrazu wszystko co żyło we wsi zaczęło 
krzyk wielki. Naµczycielstwo ze szkoły po. 
wszechnej i• rolniczej, sekretarz gminy (ten 
najbardziej), ksiądz, policja (na pomoc) 
wszyscy przydupas! i wierne pieski ryczało 
w niebogłosy. Straszono piekłem, karami, 
represjami itd. Nie pomogło to. Zatem 
wściekłość. Protokóły, szykany, grożenie pod 
adresem moim ze strony sługusów, że mi 
kości połamią itd. W ciągu dwu lat istnienia 
koła samych kar mieliśmy na sumę ·1200 zł 
drogą ukarania administracyjnego. W Sądzie 
Okręgowym kary te pheważnie umarzano, 
lub uniewinniano. Ataki te nie załamały nas. 
I wytrwaliśmy na posterunku sprawy ludo­
wej. Dz'siaj ataki ustały, wiedząc o tym, żs 
są próżnymi. A cechowała nas nasza nieza. 
leżność, samodzielność w postępowaniu siły 
gromadnej, wolna i twórcza myśl, wspólna 
zbiorowa praca ku dobu wsi i Polski całej. 
Idziemy swoją drogą i wiemy czego żądamy 
i co nam się należy, Idziemy do Polski Lu. 
dowej, do Polski Zjednoczonej, Niepodległej, 

Bolesław Podedworn; 
M~lll!i®ter L~ctwa. 

w której nie będzie społeczeństwa podzielo. 
nego na dwa .obozy: poddanych i uprzywile­
jowanych. To nam przyświeca i hartuje do 
walki", 

J. ChałasińSlkl 
(„Mł<Jde pokolenie· chłopów", t. III). 

H' POLSCE LIJDOll'E.I -
SAIHORZIJTNA SPÓLDZIELNIA 

PRODłJ M.CI"' ..I NA 
Właścicielem majątku był niegdyś baron 

Kronenberg, obszarnik i przemysłowiec. Po­
siadał kilka majątków ziemskich, fabrykę w 
Warszawie i duże udziały w fab"ryce celulozy 
we Włocławku. W lutym 1945 r. Ł. normaL 
nym trybem zmieniło właściciela. Fakt po­
zostaje fa1k.tem 1 że fornale wyręczyli w gos­
podarowaniu poprzednika, właściciela tej 
ziemi, Kronenberga, 22 rodziny otrzymały po 
5 ha z!emi. Inwentarz żywy, poza 24-letnim 
koniem, zniszczony był w 100 proc. Maszyny i 
narzędzia również prawie całkowicie. Zostały 
puste podworskie budynki, ziemia, , 22 rodZ'i- · 
ny służby folwarcznej i perspektywa gospo. 
darskiego usamodzielnienia się na rozparce. 
lowąnej działce. Przyszła wiosna i rozpacz. 
Czym i jak obrobić ziemię? 

z trudem, pracując dniami i nocami, obsa. 
dzili pole. Okres do żniw przeżyli kartoflami, 
które zostały w dostatecznej ilości. Przyszły 
żniwa i spr~t. Jak dzielić? Oto co ustalono 
i co obowiązuje do dziś: ka:ilda rodzina otrzy. 
rnuje jednakową ilość plonów. Po omłocie i 
odsypaniu zboża do siewu i na potrzeby gos. 
podarskie wspólne - takie jak pasze treści­
we dla kOilli i bydła, resztę podzieloną na 22 
równe części, zsypuje się do śpichrza, skąd 
każda z rodzdn dowolnie dysponuje przypada. 
jącym na nią przydziałem. Może to zboże 
sprzedać, może nim tuczyć świnie, kaczki. 
gęsi, czy dodatkowo dokarmiać krowy, które 
zresztą jednakowo i wystarczająco karmione 
są wspólną, specjalnie na ten cel przezna. 
czoną paszą. 

Ustalont'I również, źe każdą rodzinę oba-

wiązuje jednakowa ilość dni roboczych. W 
okresie mniejszego nasilenia robót pracuje 
jeden człowiek, a w żniwa, wykopki i nagłe 
roboty - dwóch. Jeśli w którejś z rodzin nie 
ma dwóch robotników, to musi wynająć ich 
skądinąd , 

W obróbce ziemi zatem i podziale wypro­
dukowanych płodów jedynym kryterium jest 
wkład .pracy. · 

To wspólne gospodarstwo odbudowywało 
się w szybkim tempie. Każdy z działkowi. 
czów' był właścicielem 112 konia, 2 krów, do. 
wolnej ilości drobiu i trzody chlewnej. W 
roku 1947 sprzątnęli: żyta 689 q, pszenicy 
139 ą , jęczmienia 70 q , owsa 389 q, ziemnia­
ków 3000 q, buraków 782 q, co w przelicze. 
niu na rodzinę wynosi brutto 31,9 q żyta, 6 q 
pszenicy, 17 q owsa, 140 ą ziemniaków, 355 q 
buraków, nie licząc drobniejszych zbóż, takich, 
jak proso, groch itp. Ziemia uprawiana była 
coraz lepiej, coraz staranniej. Urodzaje u są­
siadów • chłopów są wyraźnie słabsze (widać 
to i dziś). mimo, że gleba nie jest wcale gor­
sza (rzadki wypadek!). Odpowiedni płodo­
zmian, szlachetne ziarno i sztuczne nawozy 
decydują o plonach. 

Całe dzieje tej wspólnoty figurują w kolu. 
mienkach cyfr u kierownika. Wszystko jest 
wyliczone, kążda czynność opłaca się. Ziemia 
musi plonować, krowy dają mleko, każdy 
pracuje i każdy zarabia bez krzywdy innego, 
Perspektywa każdego następnego roku jest, 
rzecz jasna, coraz lepsza. 

D. Gałaj 
(„Wieś" Nr 38-39/48 r. „22 spadkobierców"). 

SO.llJSZ 
R.OBOTNICZO·CHLOPSl&I 

Zadaniem naszej organizacji partyjnej jest 
na fali wielkiego poruszenia, które wywołały 
na wsi uchwały lipcowego plenum - nie 
szczędzić wysiłków, by budzić świadomość 
klasową biedoty i średnich chłopów, by i~o­
lowąć od reszty wsi wiejskich bogaczy i W'y. 
zyskiwaczy, rezbijając kłaiuliwą legendę v 
r zekomej jedności wsi. W tym celu trzeba, 
żeby part' a, a w szczególności organizacje 
wiejskie i aktyw, dokładnie uświadomiły so. 
bie, jak przebiega podział klasowy na wsi. 
Trzeba. aby pojęcie biednego, średniego chło. 
pa i wyzyskiwacza wiejskiego, wiejskiego ka. 
pitalisty, stąły się jasne. Jest to tym koniecz­
niejsze, że bardzo często w tych sprawach w 
terenie panuje niezrozumienie i wielki zamęt 
pojęciowy, 

„Nie ulega wątpliwości że jeżeli potrafimy 
rozszerzyć działalność spółdzielni na nowe, 
ważne, nieobjęte dotychczas d:o:iedziny, jak 
np. organizacja zbytu mięsa, że jeżeli potrą. 
fimy umasowić spółdzielczość. uaktywnić jej 
masę członkowską, ' upowszechnić nadzór i 
kontrolę, to uczynimy wielki krok naprzód 
w dziedzinie uczynienia ze spółdzielni gmin-

nych potężnego instrumentu ograniczenia. 
wyzysku kapitalistycznego, pomocy biednym 
i średnim chłooom i socjalistycznej przebu. 
dowy wsi, 

.„Chłop chce przede wszystkim· i ~a n.a to 
prawo, wiedzieć dokładnie.i, jaśniej, jak będą 
wyglądeły spółdz,i e lnie produkcyjne. A p() 
dowiedzeniu się będzie chciał, i ma na to 
prawo, dowiedzieć się, jak w praktyce one 
funkcjonują,, i.akie dają rezultaty, jakie przy. 
noszą korzysc1. Nasza Partia rzuciła w masy 
wiejskie ideę spółdzielczości produkcyjnej i 
~~kazała na nią jako na jedyną drogę wyj_ 
sc1a z wyzysku i nędzy i zasadniczej popra­
wy dobrobytu materialnego i poziomu kul. 
turalnego wsi. Nasza Partia ma obowiązek 
teraz wyjaśnić bliżej, co rozumie ,przez spół­
dzielczość produkcyjną i oclipoWiedzieć na 
najważniejsze pytania, które nurtują masę 
chłopską, 

H. Mino 
(Z przemówienia na Plenum K. C. PPR 

„Bieżące zadania partii w zakresie polityki 
gospodarczej i społecznej na wsi"). 

W przyszfość 
(s~k-Oła chłopska w J>o obszarniczym paJacu) 
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Władysław, Kuszyk 

Przed 

7 
ah~rtowany w bojach z sanacyjnym 
rezimem proletariat polski w okresie 
wojny i okupacji wyrósł do roli kie_ 
rującc:j siły narodu i stanął na czele 

~ walki narodowo _ wyzwoleńczej, gru_ 
pując wokół siebie najszersze masy 

ludu pracującego miast i wsi zainteresowa_ 
nego nie tylko w wywai.zeniu niezawisłości 
narodowej, ale i likwidacji systemu kapita­
listyCZ1T1,ego. 

Pokonanie Niemiec hitlerowskich głównie 
przez ZSRR sprawiło, że roz.wój ruchu rewo­
lucyjnego napotkał na sprzyjającę warunki 
wszędzie tam, gdzie Armia Czerwona uwoL 
niła z jarzma faszystowskiego i niewoli mi_ 
lionowe masy ludu. 

W takiej sytuacji rewolucjne siły naszego 
narodu znalazły się w sprzyjających warun­
kach rozwoju i mimo działania na terenie 
kraju różnych reakcyjnych ugrupowań sa­
nacyjno - burżuazyjnych, klasa robotnicza 
zdobyła przewagę nad reakcją, zajęła przo_ 
dującą rolę w narodzie, przyjęła polityczne 
kierownktwo w kraju, przystąpiła do reali­
zacji własnego państwa i przeobrażeń spo­
łecznych, w interesie najszerszych mas pra_ 
cujących miasta i wsi. 

Inna z gruntu jest sytuacja ludu pracują_ 
cego, kiedy polityczne kierownictwo w kraJu 
jest w rękach burżuazji, a masy ludowe o­
depchnięte są od bezpośredniego wpływu na 
bieg wydarzeń politycznych, inna z gruntu 
je§t sytuacja, kiedy masy ludowe, przechwy­
tując władzę polityczną w kraju, wyrzucają 
burżuazję poza burtę wydarzeń politycznych. 

W tej sytuacji i w nowych warunkach hi­
storycznych odradzające się Zw. Zawodowe, 
jako powszechna organizacja pracujących, w 
przeciwieństwie do ich położenia w starym, 
kapitaUstycznym ustroju, stały się organiza_ 
cją powszechną klasy robotniczej. 

Z organizacji klasy robotniczej , wrogo na_ 
stawionej do państwa kapitalistycznego, 
zmierzającej do zburzenia tego państwa, Zw. 
Zawodowe przekształciły się w organizację 
:'J5PÓłbudującą państwo ludowe, odpowiada_ 
Jące za rozwój i losy swego państwa. 

;,W I E S" Str. 1f 

Kongresem Zwiazków 
' 

Zawodowych 

Prezydium Kongresu Związków ZawodoWYch. Warszawa 1. 6. 1949. 

Podstawowym zadaniem Związków Zawo. 
dowych od samego początku dokonuwującej 
się w Polsce rewolucji ludowo_dernokratycz_ 
nej, było włączenie najszerszych mas ludo­
wych do biegu wydarzeń rewolucyjnych, od­
budowy kraju i przebudowy ustr-oju gospo­
darczego. 

Nie mogły tego zadania dokonać działają_ 
ce do czasu zjednoczenia dwie partie robot­
nicze w Polsce, a obecnie PZPR. Partie bo­
wiem grupowały w swych szeregach najbar­
dziej uświadomione, najbardziej wykształ­
cone części klasy robotniczej. 

Poza tą częścią zgrupowaną, w partii ro-

botniczej, istniała i istnieje ogromna, wielo­
milionowa masa pracujących, bezpartyjnych 
o różnych światopoglądach politycznych, ob­
ciążona często nieświadomie ideologią drob­
nomieszczańską. 

Ta masa ludu pracującego nie mogła po_ 
zostać poza burtą dokonującej się rewo­
lucji. Trzeba ją było do tego ~tożyska włą­
czyć. 
Dokonać rewolucji w interesie mas ludo­

wych mogą tylko same masy ludowe. 
To zadanle, włączenia do re~olucyjnego. 

nurtu najs~erszych mas wypełnić mogły 1 
wypełniają Związki Zawod;Jwe. 

Związki Zaw'.l:fowe są bezpartyjną, ~w.o 
szechną organizacją pracujących, grupuJą w 
swych szeregach żyjących z najmu .pracy ?ez 
różnicy wiary, pochodzenia, narodowości. i 
partyjnej przynależności. Działając pod _kie-: 
runkiem politycznym partii klasy robotrucZE'J 
są najlepszym przewodnikiem polityczny1:n 
wpływów partii do najgłębszych, be~partYJ ­
n ych dołów, mobilizują o;ie .be~partyJ~e doły 
wielomilionowe do zadan, Jakie partia stas 
wia przed masami. 

Wreszcie są one tą najbardziej odpowie~ 
nią organizacją masowego ruchu bezpartYJ• 
nych, gdzie codziennie, stale i bez przerwy, 
jak w kuźni, wykuwa się i podnosi na ~oraz 
wyższy poziom świadomość bezpartyJnych 
do poziomu partyjnego. 

One wreszcie grupując w swych szeregach 
3 i pół miliona pracujących, l)debrały moż­
ność politycznego oddziaływania reakcji na 
wielomilionową rzeszę, i prowadzą walkę o 
całkowite wyizolowanie pozostałości reakcyj­
nych wpływów na masy. Są więc wielką 
szkolą demokratycznego myśleni::t - wycho­
wania, są ogromną rezerwą, z której partia 
czerpie i powiększa swe szei:eg1. 

Historyczna rola Zw. Zadowowych w no­
wych ludowo _ demokratycznych warunkach 
przejawia się w kontroli społecznej, w dzie­
dzinie produkcyjnej i dzi,edz!n:e kulturalno­
oświatowej. 

Wprowadza nowy, wyższy podział pracy, 
wyzwala nowe, w nieznanym dotychczas w 
Polsce stopniu. siły wytwórcze, zmienia sto-· 
sunek robotnika do pracy. 

Zaprowadza nowy sposób rozdziału docho­
du społecznego w takim stopniu, w jakim 
klasy pracą własną ten dochód wytwarzają. 

W tych warunkach w pailstwie ludowej 
demokracji rola 1 z::id11nia Zw. Zawcdowych 
nabrały ogromnego znaczenia, a sama orga_ 
nizacja Zw. Zawodowych stała się jedną z 
podstawowych sił' społecznych, bez której nie 
można sobie wyobrazić rozwoju i istnienia 
państwa ludowego, 

Francis.zek Apryas / 
górn:tk, przodow.nlk pracy kopalni „Brzeszcze" 

T·aka i est odpowiedź klasy robotniczei ... 

P 
racowałem u pewnego bogatego chło­
pa z naszej wsi. Miałem lat jedena. 
ście, gdy rozpocząłem swoje robocze 
życie. Początkowo pasłem krowy, po­
magałem w oborze, byłem parobkiem 
do wszystkiego. Za to \>ogacz ten da­

wał mi kąt do spania i resztld ze stołu. Miał 
on kd.lka koni i zatrudniał zawsze kilku .ro­
botników najemnych. Zaczęli u nas wtedy 
budować drogę do kopalni. - i bogacz ten 
zaraz zwęszył możliwość zarobku. Zaprzągł 
konie do wozów (a miał ich parę), nas za­
przągł do roboty i - hajda na stację, kamie­
nie ładować. Ładowaliśmy te kamienie co_ 
dziennie, nieraz bywało po parę wagonów. On 
zaś przechadzał się z fajką w gębie, spoglą­
dar na opróżniające się wagony, ręce zacie­
rał i nas do pracy przyganiał. Za tę pracę 
dostawałem u mego (i jako parobek i jak<> 
furman) 13 ·złotych miesięcznie, · co stanowiło 
około 150 złotycr. na rok. 

Natomiast z jednego wagonu kamiery bCJ­
gacz ten miał 60 .złotych czystego zysku. 
Jeśli bywały 2 wagony, to 120 złiotych. Dzien- . 
nie. A my 150 złotych rocznie ... 
Pracowałem u niego przez sześć lat, aż do 

roku 1927. Za cały okres pracy u niego n ie 
mogłem zarobić sobie na porządne ubranie. 
ani kupić pary dobrych butów. Zawsze cho­
dziłem w łachmanach, nie dojadałem, nie do~ 
sypiałem a mowy już nie było o tym, żeby 
parę złotych zaoszciedz.ić, Ledwo mi to wszy­
stko na żvc!e wy •t trc;.: ło. Rzuciłem go więc 
w roku 027 i uciekłem efa indziej „szukać 
szczęści<", gdz!e indzlej snnedać znowu to 
co posi; dałem - czyli swo·, ! robocze ręce. 

Ale f\ •f' ~- k ła twe> byfo i wtedy sprzedać. 
W c2 l le mojej opn:edr lej pracy pozna­

łem ki :1·rv.11.kr. rol.Jćt przy szosie i poprosi­
łem gc , aby przy jqł mni do pracy jako ro­
botnik „ Przyjął, ale tyl1.<o na okres letni. 
Latem więr. pracow~łem .zy budowie drogi 
i zam!d~ cie zyć si~. 1e ędzie ona wkrótce 
skończona - ~erc_ mi r ierało, gdy widzia­
łem, z . zo~ b~dzie w :,rri.ce gotowa i że ro­
bota s·f kończy .• , s 1 enfą zwalniał mnie z 
prac •. 1 ja - nr .ałdv bierać wę~lel i. bo­
gats7 y11 fospod , rznm dprzedawać. Masa 
wtoci · było bezr 1b;itnyrl , którzy na baldach 
Zbic t'; W &!el, ["ruz dochodz~ło do bójek 
ze ·ratą ko1, 11l 1lan , nieraz padły strzały, 
n icrill po!kja · 011 \ł ~'Jlawy, areszty ... 

Kr rilen . Ir: tak k1 1 kopalni, zachodziłem 
cza. rm do Izb z~rr 1 j, spotykałem się ze 
~ztvi:aran i. D u •o t"' 'ly moje starania i na­
mr wy. mu la em kh 0

lłagać, prosić, poniżać 
sic'. w 7.y, tk po 10. <by otrzymać pracę„. 
Ot~ ·ni I Jlł \\Tł' zc'e I wstaniłem w rCJ_ 

k 1 l92A do , acv n:; ; opalnię „BRZESZCZE". 
0.1i.:lt m JJ ; tani ł w, pnechodz;ł podobne 

kol j los , ro1t'ł się jako syn bezrolnego 
<hło!la w ws· Woirarow~. kolo Grzybowa 
~ di1ec i wo woj spedz1\ \Ve dworze jako 
rn~t c f11 ią c I<. <:zternaśc!e uciekł ze dwo-
ru ( po! · 'nł wn . grum~ st arszych robotn i~ 
ków do Moren„ ''.' i Ostrawy również -
. ,srnka4 uczt;łcl :l' Dostaje roQote na kopaL 
Jii i osi dl 11 'r ' Prz.ywoziu koło Ostrawy. 
T m t 1n 11~ l.. ·odzHem w roku 1909 Ma­
j 1 t sz . ć eh dz1łem <lo Przemysłowej 

1 ol 'f w Prir-" • u Ukończyłem cztery kla­
sy 1 ,irz:viecha'e11 wraz z rodzicami do kra­
ju w 1919 :. 'lu jciec os iedla się w Brzesz_ 

czach i ja, mając 11 lat, zaczynam pracować 
jako pastuch„. Ojca tymczasem wynajęto do 
wiercenia nowego szybu w pobliskliej kopalni 
i dzisiaj może on z dumą powiedzieć o sobie, 
że szyb jaszowicki. -· to prawdziwe dzieło 
jego rąk. 
Dostałem się więc i ja na kopalnię 

„Brzeszcze", do .Móirej równdeż należał 
i szyb w Jawiszowicach. Była to wtedy jedy. 
na państwowa kopalnia węgla, gdyż wszyst­
kie inne - jak wiadomo - sta:nowiły wła­
snośc prywatnego, rodzimego i obcego kapi­
tału. Położona na dogodnym szlaku komuni­
kacyjnym Kraków - Oświęcim - Zebrzydo­
wice, jako kopalnia „młoda", bo założona do-· 
piero w roku 1904 - miała ona w zasadzie 
piękne możliwości rozwojowe. Na przestrze­
ni 32 kilometrów kwadratowych rozciągają 
sie tak zwane „badania górnicze", czyli ob­
śzary ziemi, na której wybie1::i się węgiel . 
Pokłady dochodzą tam do głęn· i kości l 2.00 
metrów a jest tych pokładów aż 42, każdy 
o grub.' 0,7-1,5 metra. Według obliczeń -
zapasy węgla wYnoszą około 550 milionów 
ton Trzeba stwierdzić, że mała grubość , po­
kładów wpływa bardzo niekorzystnie na w~­
runki pracy, do czego również przyczyma 
się niski upad 7-9 stopnl. Poz~ tym .- CC> 
jest niemniej ważne - kopalrua nalezy ~o 
typu gazowych. obfituje w metan. Kopalmę 
przerzyna pięć „uskoków" . wo~opośny<:h o 
dużym przypływie wody, ktora 1m daleJ na 
wschód - tym bardziej wzrasta.„ . 
Zacząłem pracować Jako wozak na ścian1 e 

w pokładzie IX. Ale niedługo trwała tu mo­
ja praca. Przed wybo~ami do Se_jn;i~ gdy .na 
kopalni płatni najemmcy sana~yJm l zd.raJCY 
klasy robotniczej rozpętali szaloną agitację 
za głosowaniem na jedynkę, odezwałem si~ 
raz w rozmowie niepochlebnie o antynarodo­
wej, antyludowej polityce sanacji. Doszło do 
głośnej sprzeczki z innymi obecnymi ~ wte­
dy na sali i ja głośno wyraziłem swoJe zda­
nie o tych wyborach. 

- Takich jak ty, nam tu nie potrzeba -
powiedział do mnie ówczesny dyrektor, gdy 
mnie zawezwał do siebie. 

Tego dnia zostałem zwabiony, ·:i ze mną 
razem zwolndono z pracy za „podburzające' ' 
mowy 1 antysanacyjne stanowisko kilku rCl­
botmków, między innymi Szubrechta, Orll. 
ka, Gajkę. 

Wyrzucony na bruk, zostaję bezrobotnym. 
UdR.iP mi się jakoś osiągnąć · zasiłek z Fund u. 
szu Pracy, który ledwie w:vste.rczy na je­
dzenie na trzy dni w tygodniu. 
Rodzinę mieliśmy liczną. Jeden z braci 

moich nracow'lł wtedy na kopalni ! nie zo­
stał jesicze wyrzucony. U nie~o też znal n­
złem opiekę i rok bezrobocia udało m~ się 
jakoś przeżyć przy jP"O pomocy. W roku 
1930 dzięki staraniom mego brata i ojca wrl\ . 
cam znowu na konalnię, aby ciągle pracować 
jeszcze jako wow.k. mimo że wykonywał~m 
już inne roboty. wchodzące w zalcres specJa. 
lizac.ii iiórnil<a kwalifikowanego . 

Kope.lnia . Brzeszcze'' była kopalnią pań­
stwową. ale dla nas, górnt:~riw ni!! b:vł-:i w 
tym żadnej różnicy, gdyż władza w państwie 
n.ie należała do nas. Zdolność produkcyjn:l 
kopalni była eksploatowana w minimalnej 
części, gdyż ówczesnym właścicielom nie za_ 
leżało na większej ilości węgla, Bo i po coi 

Większa ilość węgla oznaczała spadek cen 
na węgiel, dlatego starali się zmniejszyć pr0-
dukcję, aby osiągnąć wyższe ceny. Dlatego 
też zatapiano kopalnie, ogłaszano turnusy, 
~amykano nawet niektóre kopalnie na czas 
nieokireślc:my, a ludzii wyrzuc·ano na bruk. 
K opalnia „Brzeszcze" również pracowała tyl­
k o 12-14 dni w miesiącu, a pozostałe d:ni 
była nieczynna. Codzienni~. wychodząc z ko­
palni, nie byliśmy pewni, czy jutro będzie 
praca.„ Brzy wejściu do gmachu_ wisiała srtale 
czarna tablica, która od czasu do czasu oble­
gana była przez robotników: „JUTRO Z PO­
WODU BRAKU ZBYTU WĘGLA KOPAL­
NIA NIECZYNNA". 
Głodowe płace nie wystarczyły nawet na 

najskromniejsze utrzymanie. otrzymywałem 
wtedy po 3-4 złote dziennie, co przy pracy 
14-dniowej w miesiącu czyniło niecałych 60 
złotych miesięcznie. Los mój zależał od wL 
dzi mi się dyrektora, który, i ~~li ktoś mu się 
nie spodobał, natychmiast wyrzucał z pracy. 

Na kopalni wybuchł strajk okupacyjny. 
Górnicy zjeżdżają na dól i nie wychodzą na 
powierzchnię, póki nie otrzymają podwyżki 
plac .•. 

I 

Ja również zjeżdżam na dól i siedzi: tam 
przez całe sześć tygodni. 
Wygłodniali i zmęczeni do granic wytrzy. 

małości wyjeżdżamy po sześciu tygodniach 
strajku na wierzch. Dyrekcja obiecuje pod­
wyżkę pod warunkiem rozpoczęcia pracy. 

Po paru dniach pracy na czarnej tablicy 
wywiesza się ogłoszenie. Zarząd kopalni w 
porozurnieni\1 z ówczesnym Minister stwem 
Przemysłu i Handlu w Warszawie zdecydował 
soi.ę wobec braku zbytu węgla obniżyć płacę 
o 13 proc. wszystkim robotnikom i nie wy­
płacać odszkodowania za czas strajku. 

Oto co kryło się za szyldem państwowej 
kopalm „Brzeszcze''. 
Pracuję tam do roku 1933. w którym zosta­

łem powołany do wojska. Z powodu nader­
wania ścięgna spowodowanego pracą na do­
le, po paru rnjesiącach pobytu w wojsku 
zwalniają mnie do rezerwy. 
Chciałem wtedy wrócić znów do ko4 

pa1ni, ale dyrekcj a odmówiła przyjęcia. I tak, 
powiadają, marny z tobą dużo kłopotu, robot­
ników buntujesz, do tego sarn jeszcze nie­
bardzo zdatny jesteś do pracy. Idź sobie, 
gdzie chcesz. (Ciąg dalszy na str. 13) 

• 
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Tadeusz Krępowiecki „ „ 

NARODO-H'O S C 

•• „ . 

l"."elltya o naro.dowości jest dosyć wniną 1 d,osyć 
interessującą, dlatego chcemy ją traktować ile mo· 
ina obszernie, aby zwrócić więcej uwagi na przed­
miot o którym już tylu rozprawiało , a który dotąd 
jeszcze prawic zupełnie jest nowy.Żeby dyskutować 
z największą bezstronnością, przypuściliśmy do dys­
kussyi zdania i sposoby widzenia niekoniecznie cał­
kiem z naszemi harmonizujące; c\\cie!iśmy przezto 
dać dowód, ze pragniemy wyświecić r~ecz grunto­
wnie , pod róinem wykazać ją światłem z rół.nych 
przypatrzyć Ait jej stanowisk, aby~apewnić sąd nie· 
jednostronny. Do artykułu poprzednich arkuszy do­
dajemy jeszcze artykuł Ob: T. Krępowieckiego, za­
strzegając zarazem, ie potem dopiero objawimy" 
myśl uaszą o narodowoici,i wykazemy jak pojmuje-

Strona „Postępu" 

Zgi·nę/iśoie, jeśli zapomnicie, że 
owooe ziemi są dla wszystkich, 
ziemia dla nikogo. 

J. J. Rousseau 

r zieje ludów nie były ' pisane przeż 

f) ich przyjaciół. Wielu było history· 
ków, lecz jakie z nich wyciągamy 
przekonanie? oto objawiają niena· 
wiść swoją do ludów, lub obojęt­
ność. Są to opo.wiadania o królach, 

kościele, znakomitych. Na tym stojąc stano· 
\\'lisku, ruchy ludu nazywają buntem, a wiel­
kie charaktery przewodzące ruchom - am­
bicją. Ludzkość z ich historii żadnej nauki 
wydGbyć nie mogła: owszem, fałszywą. 

Czemu nie było historyków ludu? Bo myśl, 
która pociągała ludzi do zawiązania społe. 
czeństw, została zatracona, bo warunki so. 
cjalnośei (społecznoś.ci) zostały pogwałcone, 

ho zgubiono wyobrażenie zasady społecznej. 
Co nastąpiło jako skutek, wzieto za przyczy. 
nę ; co wynikło z ciemnoty jCdnych i prze. 
biegłGści drugich, wypadek niewoli i gwałtu, 
uważano za USTAWĘ (podkr. Krępowieckie. 

i:;o), za rzecz SWIĘTĄ i nazwano porząd­
kiem społecznym. Stosownie więc do t ych 
wykrzywionych pojęć, oceniano fakt.y, nazy. 
wając zbrodnią, co było cnotą i odwrotnie. 
Dotąd istniejąca społeczność jest anarchią, 

którą monarchowie ze swoją arystokracją w 
kra jach despotycznych, a królowie z kastą 
pieniężną w krajach konstytucyjnych nazy. 
wa.ją pcrządkiem. Lecz por:ządek społeczny 

j est harmonią między pojedyńczymi a całoś­
cią. Tymczasem jedna część wyłącza drugą. 
Jest to pGri:ądek w matni pająków. Brzęcze­
n ie uwikłanej muchy jest zbrodnią przeciw 
spokojności w pajęczynie zaprowadzonej. 
PG·wiadają, że Rzym zginął przez zepsucie 

obyczajów i zbytki. To podrzędna przyczyna, 
to skutek innej przyczyny. Dajcie ·wszystkim 
chleba, a nie będzie zepsucia obyczajów ni 
zbytków. Czemuż to nastąplto? Bo nie było 
w Rzymie równości, bo społeczność składała 
się z dwóch żywiołów, z pracujących i eks . 
ploatujących, z tych, których zwano PŁODO. 
DAWCAMI (proletarii) i znakomitych (insig. 
nes)~ pierwsi byli pali'twą drugich. Wszelkie 
zdobycze na nieprzyjaciołach w ich ręce szły. 
W miarę wzrastania ich bogactw, wzrastała 
nędza tamtych. Było to zupełnie, jak dziś . w 
Europie. Lud czynił . usiłowania dla wydoby. 
cia się z tego stanu, dla zbliżenia cząstek spo. 
łecznych do równowagi; przeds1ięwzięda 
Gracchów byłyby Rrzym ocaliły. Rzym upadł 
z Gracchami. 

Wszelka społeczność, gdzie nie ma tej rów­
nowagi, skończy na despotyzmie, lub zostaniP 
zawojowaną. Taki jest ciągły portret naro .. 
dów. Despota jest to zręczny nieprzyjaciel. 
który z walki dwóch stronnictw społecznych 
korzystać umiał. Lud gnębiony od egoistów 
rzuca się w opiekę jednego, który niby inte_ 
resu jego broni. Tak zrobił Cezar, tak zrobi• 
Napcleon. 

Naród, którego wszystkie cząstki nie są 
związane, zcentralizowane wspólnym intere. 
sem, zawsze jest łatwy do zawojowania. ML 
liony Persów. pobiła garstka Greków. Kilku. 
set milionowe Chiny wpadły w ręce kilku ty_ 
sięcy Tata.rów. Kilkunasto . milionowa Pol­
ska poszła · pod panowanie Idlkudziesiąt ty. 
sięcy Moskali. 

Nie wiem. jak można nazwać taki stan spo_ 
leczny, gdzie cząstka mała trzymając całość 
w jarzmie, wiąże się z sobą potrzebą zapo . 
bieżenia, aby trzeci nie korzystał z tego sta. 
nu wojny, jaka •między nią a uciśnionym 
przez nią zachodzi; taki stan był w Polsce. 

Jest to sta.n anarchiczny, jest to brak cen_ 
tra~izacji , czyli siły, któraby nie dozwoliła 
stronnikom, czyli kaście, zgnębić całość, czyli 
lud, jest to niedostatek siły narodowej. Moż. 
naby centralizację nazwać siłą lub dźwignią 
narodową. W Polsce nie było tej centralizacji. 
To potwarz! krzykną i powiedzą, on zaprze, 

cza n_a.rodowości. Nie. Jest to pojąć interes; 
Polski, jest to chcieć zatrutemu życie powró. 
cić, zabojęf.niajac trucizne, która mu bicir 
krwi przerwała: 
Tą trucizną była szlachta, właściciele, oli. 

garch~a, egoiści; mniejsza o nazwisko, to są 
synommy. Ci ludzie po swojemu pojmują, 

narodowość. Podług nich narodowość stano. 
wi religia, -instytucje, ustawy, obyczaje, zwy_ 
czaje. Obyczaj i zwyczaj jest wypadkiem re. 
Iigii, inst;rtucji, ustaw, klimatu, miejscowości; 
religia, instytucje, ustawy są główną rzeczą. 
Więc podług tych Panów religia, która każe 
bić czołem przed władzą, nie wchodząc, jaka 
to jest władza, która stwarza nową kastę 
zwaną duchowieństwem, którego centraliza . 
cja nie spoczywa w narodzie, lecz się odno!d 
do zagranicznego biskupa, jest narodowością. 
Instytucja niedozwalająca nieszlachcie posia_ 
dać własność, jest narGdowością. Prawo po. 
siadania ludzi na własność jest narodowoś . 
cią. Taka to właśnie narodowość zabiła Pot_ 
skę. Jest to negacja narodowości. 

Szkoda, ze Polska nie miała króla, który.by 
despotyczną władzą był ogarnął, byłaby to 
trucizna zabijająca jad, który toczył politycz. 
ne jej ciało: można byłoby tę truciznę 7.0bo. 
jętnić. 

Kfody ludy północne zniszczyły system po. 
lityczny Europy usadowiony na egoizmie 
rzymskim, zwycięzcy podzielili się krajami 
i wprowadzili egoizm na większą skalę. Do. 
wódoy wzięli dla siebie ~awały ziemi, wyżsi 
nad nimi zwierzchnict~10 (suzerainete) wódz 
naczelny nad wszystkimi. Stąd powstał sy . 
stem rządu feudalny. Naczelnik wszystkich 
podrzędnych dowódców widząc, iż chcą mn 
we władzy sprostać, podał rękę poddanym. 
aby nawzajem ich z władzy wyzuć. System 
fe.udalny zniknął przed despotyzmem jedne:. 
go, pociągnąwszy za sabą mniej więcej, usa. 
mo-wo!enie ludu, osobliwie w miastach. Stwo. 
rzono wielkie kraje, wielkie narodowości. 
Rzućmy okiem na Francję. Jest tu miesza. 

nina różnych ludów: Gallów, Franków, Go. 
tów, Basków, Włochów, Bretończyków, Nor. 
manów, Burgundów. Wszyscy zwą się Fran. 
cuzami, wszyscy mają jedną narodowość. Nie 
jeden w prowincj:i.ch Alzacjrł i Lotaringii nie 
umiejący po francusku nazywa się Francu. 
:tem, nie chce się Niemcem nazwać ; bo wszy. 
scy mają wspólny interes, bo są wolniejsi od 
swych sąsiadów Niemców, bo ich jedna myśl 
spl'łeczna wspólnego zachowania i siły sprze_ 
ga. Francja, z takim systemem społecznym, 
jaki był w Polsce, zostałaby niechybnie roze_ 
brana . 

Uzurpacja władzy szlachty i nie ześrodko. 
wania ich interesu, utrzymały ten potworny 
system polityczny, który nazywam NIERZA. 
DEM. A więc w narodzie był instynkt zleio 
istnienia, a jednak nie znalazł się żaden, coby 
władzę oligarchii ukrócił . Nie znalazł się ani 
Ludwik jedenasty, ani Richelieu ani Pomba!. 

§ 1. 

Początek szlachty właścici~lów w Polsce 
nie bardzo był świetny. Nie była to rycerska 
gromada, która kraj podbiła. Byli to prości 
przywłaszczyciele, lub tacy, którym król dawał 
ziemię w nagrodę, tak za rzeczywiste dla kra. 
ju przysługi, jak przysługi dla siebie. Wszak. 
że byJ to duch przywłaszczycieli. Powaga ich 
wzrastała z niedołężnością lub niedbałością 
królów, na których jako stan w stanie, wy. 
targowali przywileje. Przywilej jest to zbrod_ 
nia na korzyść pojedyńczego ze szkodą spo. 
leczności spełniona. Któż dziś utrzymywać 
będzie, że można nadawać własność. Włas_ 
nością są tylko nasze siły. Własność nie wy. 
pływa z natury, ale z umów społecznych. U . 
mowy są wypływem panujących, własność 
mcżna zmodyfikować, a nawet wydrzeć, jeśli 
własność szkcdzi Ogółowi, jeśli taka jest wola 
Ogółu. Ale wróćmy do centralizacji. 

Oddani lud2lie na własność, przestali być 
ludżmi. Ich stasunki społeczne zcentralizowa. 
ły się na dworze pańskim. Pan, jeśli nie ze 
skłGnności to z instytucji musiał być tyra_ 
nem. Tak jak król, najlepszy człowiek, ko_ 
n.iecznie złym być musi. Zło leży w instytucji. 
Tak, więc chłopek, do stanu bydlęcia przy. 
prowadzony, nie mógł pojmować ojczyzny, bo 
jej nie miał. Dla niego nie było narodowości. 

We Francji naliczyliśmy osiem ludów zna. 
cjonalizowanych w jeden. W Polsce było ich 
parę : Polski z Ruskim, kiedy ich religia i IL 
teratura nie odcieniowały, w bardzo bliskim 
był powinowactwie. Pierwotny język lf chicki 
prawie był taki, jak ruski. Jakaż była łatwość 
tworzenia jednej, wielkiej narodowości. Po. 
trzeba było t ylko uznać obywatela. Z dobro. 
czynnego środka narodowego złewać opiekę 
na-d całością, zaprowadzić jedne szkoły. Tym 
sposobem stworzyłby się jeden lud, jeden 
dialekt, jedna literatura. 
Dziwią się, czemu szlachta była tak za. 

zdrosna władzy królewskiej. Bo ta władza, 
aby się stała silną przeciw szlachcie, musia. 
faby oprzeć się na interesie ludzi, których 
ona ściskała. 1"1ażna powiedzieć, że szlachta 
była republikancką nie przez cnotę, a~e ego. 
izm. Więc ten egoizm zamordował Polskę, bo 
zniweczył jej siły, bo zobojętnił kHkanaście 
milionów ludu do uczucia patriotycznego; bo 
nie chciał, aby lud miał to uczucie. 

A jednak Gbjawiły się symptom:v zapowia­
dające potrzebę nowych instytucji. Lud dał 
znalt niecierpliwości. Zamiast wysłuchać gło_ 
su uciśnionych i zajrzeć w przepaść, która 
dłuższy ucisk dla każdego kraju gotowała. 
posłano Gprawców do ziem ruskich. 

Kiedy się miara cierpień przebierze, kiedy 
wołanie o sprawiedliwość nazywają buntem, 

bunt jest dla uciśnionego powinnosc1ą. Tak 
się stało na Rusi , gdzie tyrania doszła do naj. 
wyższego stopnia, gdzie były pamiątki daw. 
nych swoJ>ód, gdzie nienawiść tym była więk­
szą, że zazdrosna szlachta odróżniała się od 
ludu dialektem i poniewierała jego religię. 

O ślepoto polityczna! jedno nic przywiąza. 
loby tę krainę do interesu Ojczyzny matki. 
Ale ciemna szlachta nic nad dumę swoją nie 
widziała wyższego. Duma trzyma się zawsze 
ślepoty, 

I władyk ruski nie mógł zasiąść w sena­
cie, gdzie rzymscy biskupi siedzieli, Nie mógł 
nawet dzielić czczego przywileju zaspokoje. 
nia próżności. Tym sposobem zniechęcono po. 
tężnie duchowieństwo ruskie. 

Gdyby było cokolwiek geniuszu w głowie 
Jana Kazimierza, byłby stanął na czele 
zbuntowanego chłopstwa. Wyborna była po­
ra zwalenia oligarchicznego ciała. Wsparty 
tą silą zwiększyłby był wtadzę swoją obra. 
cając ją na korzyść masy, ukrócając zuchwa­
łość wysysaczów. Pora reformy socjalnej 
była stanowcza .. Polska dziś by jeszcze istnia­
ła. Lud, nieprowadzony reformacyjną myślą, 
popełniał tylko rzezie. Bo lud w gniewie 
swoim nic zna miary. Ale i w tym jest wina 
kasty. Po Co lt.~owi męczeńską tylko pracę 
i ciemnotę zostawia w podziaJe. Ludowi na. 
leży się byt dobry i oświata. Cierpieniem 
znękany, ciemnotą wied7liony, uderza ślepo 
na to wszystko, co nim nie jest, wszystko 
radb;v w jedne gruzy za.mienić, siadłszy na 
nich zawołać: I j a t a k ż e istnieję i ja mam 
prawo do życia! 

I dziś znajdują się ludzie, co dawne czasy 
chwalą, co nam o katolicyzmie prawią. Czy 
oni widzą w nim rękojmię dochowania prze. 
szłości? Mieliżby tak być niebaczni na inte­
res ojczyzny, aby chcieli uwiecznić to, co by­
ło . początkiem choroby socjalnej, co nas na 
łup anarchii, a potem na lup trzech despo. 

• tów oddało? Chcąż oni na wieki zrobić roz­
brat z bracią wyznania greckiego? Trzebaż 
·im Jezuitów, Żydów i szlachty, aby krew lu. 
du ukraińskiego pili? 

Szlachta używając wszelkich 2liemskich roz. 
koszy, wziąwszy na siebie gwarancję nie­
podległości Polski, jak odpowiadała powoła. 
niu swemu widzieliśmy. Ona nawet warun. 
kowi istnienia swego nie odpowiadała. Nie 
zawsze śpieszyła się na koń. Ka wojnę ko­
ko-szą przeciw małemu książątku zebrała się 
w sto pięćdziesiąt tysięcy. I to było jej ostat. 
nie wysilenie. Na wojnę przeciw Moskalom 
i Szwedom nie bardzo były liczne jej hufce. 
l\fosiano werbo-rtla(• wojska węgierskie i nie. 
mieckie. A nieprzyjaciel po kraju grasował. 
a ona na to albo c.bojętnie patrzała, albo się 
Z tym lub owym łączyła. I to się zwie CZU• 

waniem nad niepodległością kraju. 
Nie miała żadnych pojęć politycznych. Za. 

miast znarodowden) a. Kurla n•l/1i, Inflant, 
Prus, wolała pysznić się z odbieranego hołdu 
od książąt. Zamiast zcentralizowania krajów, 

Witold Łukaszewicz: 

które się same odda.wały, wolała. dawać in. 
westytury. A prosty rozsądek mówi, że hoł­
downik nigdy hołdu z serca nie składa, że w 
nim tleje nienawiść, że za sposobnością mści 
się za · poniżenie. Nie wiedziała, uboga w du . 
chu, że niebezpieczno jest mieć państwo w 
państwie, że to zawsze się przeciw wielkie. 
mu obraca. Drobny kraik Tlaskalanów zam­
knięty w meksykańskim cesars twie, stał slę 
jego upadku przyczyną. Polska pod rządem 
szlachty wykarmiła w łonie swoim węża 
zwanego Prusakiem. 

§ 2. 
Tymczasem wokół zdecentralizowanej Pol. 

ski wszystko nową posta ~ przybierało. Au. 
stria do jednych coraz now e przydawała lu­
dy. Jej system centralizacji oparł się na 
uciemn:ianiu ludów, które 7agarniała, na ścią. 
ganiu do dworu magnatów. Szlachtę zamie. 
niwszy w niemiecką, posłała urzędników 
Niemców po wslach, aby brali stronę ludu 
przeciw właścicielom. 

Królowie pr uscy wydoskonalili system 
wojskowy i w wo.isku niemal zcentralizowali 
naród. Zawsze jednak rozciągali opiekę swoją 
do ludu wiejskiego. 

Carowie mGskiewscy po azjatycku postąpili 
z bojarami. Spa.Iili im dyplomy, stworzyli 
wojsko stałe i zręcznie przez religię zcentra­
lizowali władzę w swym ręku. 

W Polsce próbowano ukrócenia szlacheckie) 
dumy, ale tylko dumy, nie przewagi spo. 
łecznej. J an Zamojski kazał uciąć głowę po. 
tężnemu Samuelowi Zborowskiemu i na tym 
slr.oń<Yi:yła się cała wyprawa. Był to akt zem­
s,ty osobistej Zamojskiego, którego, nie wiem 
dlaczego, wielkim rc.bią człowie'kiem. Stanął 
on w obronie. drobnej szlachty. z której w y. 
s:zedł, przeciwko wielkie.i, która krzywym 
Gkiem na niego patrzyła. 
Władysław czwarty chciał stworzyć woj. 

sko i stronników dla siebie przez rozdawa­
nie orderu Sw. Ducha. Miał zmowy z 
Chmielnickim i chciał, widać, oprzeć się na 
Kozakach. Smierć przerwała jego plany. 

Andrzej Zamojski myślał o radykalnej 
reformie. Wypracował projekt usamowoJe. 
nia chłopków, za co szlach ta ledV'''I go pod 
sąd nie oddała jako z d r a j c ę k raj u. 

Sejm czteroletni wziął sie do Kom::tytucji 
3.go Maja. Nigdy t a. konstytucja nfo była 
zdolną ratowania upadłej budowy. Szlachta 
w niej ani na jotę uzurpacji swojej zrzec 
się n~e chciała ; chłopom ant na jotę nie po­
lepszono bytu. 

Pisarze sofiści szermierzu,ią, aby tę kon. 
stytucję pod niebiosa wynieść. Rachują, jak 
w pr'l:eciągu lat pewnych, pewna liczba no­
wej szla.chty przybyłaby do grona dawnej; 
jak w przeciągu mnóstwa w ieków cały na.. 
ród zostałby szlachcicem. Oni szydzą z pro. 
siaty czytających i w n ich się ukrywa za­
chowawcza myśl przeszłego stanu rzeczy. 

Ona wzmocniła władzę królewską, powia. 

GŁOS CHŁOPSKIEGO SO 
... r lipca 1834 r. ukazał się w n ie­..... 9 pozornym o'rganie lewicowego 

~ odłamu em i·gracji polskie j we 
\.. Francji - , .Postępie" - a,rty _ 

~ kuł Tadeusza Krępowieckiego 
pt. „Narodowość (Cen tral iza­

cja)", który wywołał ożywioną dyskusję ide. 

uwagę his to~yka . 115 l<:>t nie zatarło piękna i 
głębi myśli artykułu Krępowieckiego. W 
dniu Święta Ludowt"go t:ważamy za koniecz­
ne wspomnieć o Krępowieclnm, najbardzie j 
bojowym na emigracji obrońcy chłopa pol­
skiego i jego praw do suwerennego bytu. 

ologiczmą mdędzy r zecznikami jak najszer- NOTA BIOGRAFICZNA 0 
szej demokracji i zwolennikami t radycyjnego TADEUSZU KRĘPOWIECKIM (1798-1847) 
porządku społecznego opar tego na nier ówne. 
ści stanowej. Krępowiecki poddał w swym Syn m ieszczanina z Ujazdowa pod Warsza . 
a r tykule druzgocącej krytyce całą polską wą, w r. 1818 wstąpił n a wydZlia ł prawny 
przeszłość szlachecką obciążając j ą odpoWlie- Uniwersytetu Warszawskiego. Za sprawą 
dzi.alncścią za ucisk społeczny. narodowościo Wiktora R eltmana wszedł jako członek za. 
wy, religijny i za upadek ojczyzn y, ora,; sfor: łożycie! do tajnego związku rewolucyjn o-re_ 
mułował w ogólnym zarysie zasady, na któ- · publikańsk iego w lecie 1819 r. P o rozwiaza. 
rych w inna uorganizować się p>rzyszła Pol. niu związku był wychowawcą dzieci gen . 
ska, Polska Ludowa. Zasady Krępowieckiego J ana H enryka Dąbrowskiego. W r. 1822 re­
mają wyraźny wydźwięk socjalistycmy. J est dagował pismo społeczno _ liter ackie pt. : 
to j ednakże socjalizm bez podbudowy nauko_ „Dziennik Nadwiślański" , w którym zwalczał 
wej - utopijny, usiłujący dostosować się do szowinizm i niena w iść wy:maniową. w spe. 
ówczesn ych stosunków społeczno - gospodar_ cjalnych artykułach zajmował się obyczajami 
czych n ::i ziemiach polskjch - ma więc cha. ludu rosyjskiego. P owstanie listopadowe za. 
rakter chłopski. stało Krępowleckiego w Wąrszawie w szere. 

Nie trudno w n im doszukać się wpływu · gach konspiracji niepodl egłościowej. Krępo­
p ewnych elementów z wypowiedzi J . J . Rou- wiecki dał się poznać jako świetny agita tor. 
sseau, z dokt ryn Babeufa i Saint-Simona. rewolucjonista. :Wraz z J . L·~lewelem i księ. 
Nie pomniejsza to wszakże w niczym zasługi dzem.jakobinem K azimierzem Aleksandrem 
Krępowieckiego jako szerm ierza pos tępu spo_ Pułaskirq należał do KomHeJ u Organ izacyj . 
łecznego wśród emigracyjnej szlachetczyzny. nego T owarzystwa Patriotycznego, później 
On p ie·rwszy rzucił wobec niej śmiałe hasło : pełnił w nim obowiązki sekr tar za,..wreszcie 
„Wrzystko dla Ludu przez Lud!", kt óre stało wicepr~zesa. Był jednym z m~jczynniejszych 
si ę sztandarem bojowym Towarzystwa De- członkow T_wa. Krytykował n~eudolność na­
mokratycznego Polskiego i . żołnierskiej Gro. czelnego dowództwa, żądał powołan ia pod 
mady „Grudz-i ą ż" Ludu Polsk iego w P ort_ broń chłopów, zniesien ia pafa~zczyzny i u. 
smol!th- or az Gromad afiliowanych. Artykuł właszczeQ.ia . Był bezlitosny w t~pieniu i de. 
K·rępow!J. eck i ego , nadesłany z Londynu r e_ maskowaniu szlacheck o _ magnack iej kontr. 
dakcji „Postępu" , wyprzedził o rok z górą rewolu.cji. W lutym 1831 r. zgłoyił się jako 
słynny manifest Gromady „Grudziąż" z 30 ochotnik do korpusu gen . Dwern.;;._ckiego, od„ 
października 1835 r„ stając się dla n iego znaczył się zaszczytnie pod Stoczk'iem i Bo­
wzoccem. r emlem. Po wejścfu korpusu ąo zaboru 
Żądanie dla Polsk i „dyktatorskiego ciała i austriackiego ucieka z obozu t , i~ternowa­

dyktatury myśli" , które sprowadziłyby „cen.. nych i zjawił się w Warszav11e, pcdejmując 
tralizację ludu polskiego", czyli wszechwładz. gwałtowny atak w pa-asie na gen. 1:. krzynec. 
two ludu, zniosły indywidualne władanie zie. k iicgo. Klika Czartoryskiego i Skrzy eckiego 
mią l jej płodami, położyły kres w yzyskowi chcąc się pozbyć Krępowieckiego z M7arsza_ 
człowieka przez człowieka, wreszcie podnie. wy sprawiła, że przydzielono go do O·rpusu 
sien ie pracy do podstawowego obowiązku gen. Samuela Różyckiego, który się udawał 
człowieka - oto najistotniej sze człony arty_ wówczas na Litwę. Kręp w:iecki zar agował 
kulu Krępowieckiego. Ma on i dziś jeszcze na to dymisją. Oskarżono g o wówcz o de­
w iele akcentów zasługujących nie tylko na zercję i stawiono przed sąd wojenny, który 



Nr 23-24 (202-203) 

dają, Na coz się to przydało. Chciano przy. 
czyny bez skutku. Wzmocnienie władzy kró­
lewskiej nie powinno było być celem ale 
środkiem. Srodkiem do poniżenia prze~aż. 
neJ kasty, której interes sprzeciwiał się in. 
łeresowi og~łu. Zachowawszy tę przewagę 
i d~,wszy większą władzę królowi przyda­
liście jedną złą więcej do złych instytucji 
krajowych. Nie w veto, nie w elekcji była 
gangrena. Była ona w uśmiercanych masach 
ludu. 

Ale Konstytucja 3.go Maja przypuściła 
stan miejski do politycznych prerogatyw. 
To szyderstwo. Skoro gadacie o STANACH 
budujecie na piasku. nie macie pojęcia idei 
społecznej, Nie w stanie miejskim spoczywa 
siła narodu. Owszem, biada krajowi gdzie on 
przewagę weźmie. Jest rodzaj amfibii. U nie. 
go centralizacja jest w banku, ojczyzna w do. 
mu, chwała w szkatule. Kasta miejska tym 
się różni od kasty szlacheckiej w dzisiej. 
szym stanie Europy, że ta ludowi każe na 
siebie w ziemi, tamta w warsztatach praco. 
wać. 

Konstytucja 3_go Maja, gdyby była dana 
za Zygmuntów, nie byłaby uratowała kraju. 
Owszem zniszczyłaby narodowość, nawet źle 
pojmowaną, narodowość szlachty. Bo skoro 
w miarę posiadania grosza uszlachcała Indy. 
wldua, wprowadziłaby w końcu arystokrację 
pieniężną. I gdyby naród Istniał, istniałby 
tak Jak dziś Francja, w której jeśli się nie 
rozwinie żywioł republikański, jeśli się nie 
zmodyfikuje tak nazwana WŁASNOSC, jeśli 
się nie zetrą różnice polityczne i nie spro. 
wadzą wszystkie do jednostld, albo Francja 
pójdzie pod despotyzm, albo zostanie zawo. 
Jowana. Kościuszko uznał chromość tej kon. 
stytucji: kazał zmazać tę bazgraninę. Ogłosił 
rewolucję narodową, to jest chłopską; na od. 
rłos jej najeżyły się kosy. I były zwycięstwa 
pod Racławicami, Zieleńcami, chociaż już 
Polska była rozebrana, chociaż Kościuszko 
nie zniósł zupełnie pańszczyzny. 

W roku 1830 było powstanie w Polsce; iµ. 
surekcja, jak je kazano nazywać. W roku 
1794 była rewolucja, Piękny zrobiono postęp, 
postęp raka. I panów rada zasiadła i zjawiły 
się karły co Napoleona naśladować chciały. 
~apoleon wyszedł z rewolucji, z nią zwy. 
c1ężał, zwyciężał w imię wyswobodzenia lu­
dów, upadł skoro przeciwko niej poszedł. 
Upadłszy brakiem centralizacji, Polska 

Przez centralizację tylko powstać może. Cen. 
trallzacja ta nastąpi w imię usamowolnienia 
umysłowego, moralnego i materialnego poL 
skiero ludu; w imię idei powszechnej bra. 
terskości. 

Inne cza,sy, inne opinie. Ilyły wieki, kiedy 
złe od złego ratować musiało, kiedy interes 
osobisty królów wspierał najliczniejsze ogni. 
wo społecznego łańcucha przeciw uciskowi o. 
ligarchów. Nieczysty pierwiastek nie mógł 
czystych wydać rezultatów. Straciwszy nie_ 
podległość, baronowie poszli podpierać słupy 
tronu, któ1·y ich upokorzył i w zbytku po. 
dlości szukali zabezpieczenia tej supremacji 

„W I E S" 

„Na próżno kazaliście nas zabić". Litografia Daumiera w ostatnim numerze 
„La Caricature" z roku 1835 

NAD LUDEM PRACUJĄCYM, którą im kró­
lowie zostawić raczyli. Jest to dzisiejszy stan 
społeczny. I królowie, co wprzódy rywalów 
swej władzy w panach widzieli, dziś tychże 
panów UŻYWają dla zabezpieczenia swej su. 
premacji nad mnogimi polmleniaml. Jest to 
tak nazwana równowaga stanów. Jest to ulu­
biona doktrynerów melodia. Panowie polscy 
po stracie godności wojewodów, kasztelanów, 
podkomorzych itd. raczyli łaskawie przyjąć 
od morderców Polski tytuły hrabiów. baro. 
nów. Ludowi :11ostał płacz i dawny ucisk w 
podziale. 

W średnich wiekach lud łączył się z króla­
mi przeciw możnowładcom, dziś z obydwoma 
będzie miał do czynienia. Silną swą maczu. 
gą zgniecie pigmejów i zedrze z czoła kró­
lów, książąt i hrabiów f;e korony, te mitry, 
te czpaki feudalne. na które człowiek, poj. 
mujący rzetelną godność, ze wzgardą po_ 
gląda. 

Lecz, aby reforma była skuteczną, spra. 
wit'dliwość zupelną, zajrzy do księgi prawdy, 
w której wYczyta: IŻ Z PRl\CY SWOJEJ 
NIKOMU. TYLKO OGÓŁOWI CZĄSTKĘ 
NA POTRZEBY OGÓŁU ODDAWAC POWI. 
NIEN. I zdepce tak nazwane kodeksy, hipo. 
teki i inne uzurpacje imieniem prawa odzia_ 
ne. 

A to pogwałcenie własności, a to znieważe. 
nie ustawy, a to wojna domowa! Własności! 

a kto ją. za taką uznał? Wy co posiadacie. 
Ustawy! a kto ją napisał? Wy, którym ona 
korzyści przynosi. Wojna domowa! a kto ją 
wypowie? · Wy, co chcecie lud eksploatować. 
Nie! to powrót do sprawiedliwości, bo czło­
wiek nie może być własnością; to wola lu. 
du, która sama jest tylko ustawą; to nie 
wojna domowa, ale kara na tych, co się prze­
ciw tej woU zbuntują. 

Ten język zrozumie każdy mieszkaniec od 
Dniepru do Warty, od Bałtyku do Dniepru. 
I skupi się pod proporce białego orła i imie. 
nla .Polaka i niepodległości Polski bronić bę­
dzie od miecza tego anioła zniszczenia, co 
w lodowatych murach zamknięty, mnogie 
ludy depce, i jako szatan przeciw Wszech. 
mocnemu zbuntowany, niebu i ludzkości blu. 
fol. i chciałby świat nocną pomroką osłonić. 

Wy, co tym prawdom republikanckim prze. 
<\łwni, w tych co je głoszą widzicie ambicje 
i własne. korzyści, gdybyście sami przejrzeć 
chcieli, poznalibyście, że wasz egoizm, wa­
sze stare pojęcia., wasze wstee2:ne myśli, mi. 
mo waszej woli, czynią was sprzymierzeńca. 
mi Mikołaja. 

·C JA L I S T Y S P R Z E D 11 5 L AT Y 

Ale są między ,vami chytre obłudniki, któ. 
rzy niby chcą polepszenia stanu ludu, a środ­
ki, jakie podają, są owszem 1.achowywczyml 
dawnych gwałtów i bezprawia. Chcą oni po. 
lepszeń stopniowych, legalnych, w konce­
sjach, w czasie. Dziękujemy za ich dobre 
chęci i gdyby lud polski miał się ŁASKI do. 
praszać, przystalibyśmy na koncesje legalne, 
w czasie. Nauczyło doświadczenie cżym są 
koncesje. Nigdy lud żaden nie oswobodził 
się przez nie. Dobrze wam je doradzać, wam 
co UŻYWACIE; lecz ten co cierpi chronicz. 
nie, tonicznego potrzebuje lekarstwa. 

pod naciskiem opinii publicznej i liberalnej 
opozycji sejmowej uniewtinnił Krępowieck:ie. 
go, Uczestniczył w zamachu stanu 15 sierpnia 
1831 r., który wyniósł na dyktatora gen. Kru. 
kowieckiego. W czasie walki o Warszawę 
!Wępowieck:i został ciężko ranny w głowę. 

W lis~opadzie 1831 r. znalazł się w Paryżu, 
15 grudnia t . r. wszedł do Komitetu Narodo­
wego Polskiego (Lelewela) jako przedstawi_ 
ciel skrajnej lewicy emigracyjnej. W Komi. 
tecie był rzecznikiem sojuszu z obozem rf!Wo_ 
lucji europejskdej. Przejął się doktryną Ba. 
beufa i związał się z rewolucyjnym iruchem 
kaa-bonarskim Filipa Buonaro,ttiego. W r. 
1833-1835 był ' Krępowiecki szefem karbonar. 
skiego Namiotu Narodowego Polskiego, obej_ 
mującego ponad 400 rewolucjonistów emL 
grantów. 17 marca 1832 r. zerwał z Komite. 
tern Lelewela i ział:ożył wespół z Pułaskim, A. 
Gurowskim, J. N. Janowskim i Płużańskim 
Towarzystwo Demokratyczne Polskie. Był 
głównym redaktorem „Aktu Założenia" T.wa 
(małego manifestu), w którym obciążał odpo ... 
wli.edzialnością za upadek powstania szlachtę, 
przeciwną społecznemu wyzwoleniu chłopa, 
głosił hasło solidarnego wystąpienia ludów 
przeciw tronom, szczęście ogólne upalirywal 
w zniesieniu wyzysku człowtieka przez czło. 
więka i ustanowieniu wspólnego władania 
ziemią oraz jej owocami. 29 listopada 1832 r. 
wygłosił Krępowiecki na uroczystym obcho_ 
dzie ocugiej rocznicy powstania listopadowe_ 
go w opactwie paryskim St..Germain des 
Pres słynną mowę w języku francuskim, któ_ 
ra otwarła nowy etap rozwoju polskiej myśli 
demokratycznej. Potępił w tej mowie całą 
przeszłość szlachecką (pańsz-czyźnianą _ ka_ 
towską) i wysunął jako naczelne zadanie ru. 
chu emigracyjnego - ·rewolucję społeczną, 
mogacą jedynie odrodzić Polskę. Mowa Krę 
powieckiego przyśpieszyła proces podziału 
emigracji na obóz postępu i wsteczrtl<:twa 
społecznego. W styczniu 1833 r. usunięto Krę_ 
powieckiego z Towarzystwa Demokratyczne. 
go Polskiego za zbytnie uleganie dyrektywom 
Buonarottiego i skrajny radykalizm społecz_ 
ny. W lutym 1834 r . władze policyjne da. 
I.iły go z Francji za uqział w przygoto a. 
niu rewolucji i agitację wśród robotników 
paryskich. Podążył wówczas do Brukseli, 

skąd wkrótce wydalony został do Anglii za 
napisanie bojowego artykułu w „La Voix du 
Peuple". W Anglld. Krępowiecki WTaz z Wor­
cellem i Pułaskdm podjął ost.rą walkę z czar. 
toryszczykami, wreszcie oddał się całkowicie 
pracy nad uświadomieniem żołnierzy pol. 
skich w Portsea.Port.smouth, przybyłych z 
katorgi pruskiej na przełomie 1833-34 roku 
(Grudziądza). Założył najpierw w Portsmouth 
sekcję Tow. Demok!ratycznego Polskiego i 
krzeWil wśród żołnierzy chłopski socjalizm u. 
topijny. Na tym tle doszło do zatargu z Sek­
cją Centralną ·T-wa w Poitiers, stojącą na 
gruncie własności indywidualnej. Wówczas 
Krępowiecki wespół z Sewerynem Dzif!W.ic­
kim, Woccellem i innymi zerwał z Towarzy. 
stwem Demokratycznym i założył Gromadę 
„Grudz:iąż" Ludu Polskiego w Portsmouth 
oraz l'lli.eco później Gromadę „Humań" na 
wyspie Jersey. W Gromadzie „Grudziąż" był 
Krępowiecki jednym z najczynniejszych d:zJia_ 
łaczy. Wskutek intrygi Worcella rostał 4 lip_ 
ca 1837 r. usunięty z Ludu Polskiiego pod za. 
rzutem usiłowania włączenia Gromad do O­
gółu Londyl'1skiego. Usunięcie Krępowieck.ie. 
go zadało cios rozwojowi Gromady „Gru..;; 
dziąż" i spowodowało rozłam. W kwietniu 
1838 r. Krępowiecki uformował z oddanych 
sobie wiarusów mistyc:mo _ ·rewolucyjny ocL 
łam pn. „Wyznawców Obowiązku Społeczne. 
go" (w Poirtsmouth i Londynie), który złączył 
się w roku 1841 ze Zjednoczeniem Emigracji 
Polskiej Joachima Lelewela. Krępowiecki po_ 
godził się wówczas z Worcellem i odtąd 
wspólnie organizowali w Londynie obchody 
rocznic listopadowych. męczeństwa dekabry_ 
stów i Sz:ymona Konarskiego. W roku 1844 
Krępowiecki był promotorem maruifestacji 
przeciw pobytowi cara Mikołaja I w Londy_ 
nie oraz pomógł uciec marynarzom polskim 
ze statku rosyj skiego „Irtysz". Obciążony ro_ 
dziną, w niedostatku graniczącym z nędzą, 
zarabiał na życie pracą fizyczną w maglu 
Zmarł z wycieńczenia organizmu 5 stycznia 
1847 r . Nad grobem przemówił Stanisław 
Worcell, płakali wiarusi, dla których zmarły 
był ojcem. Z głębokiej wdzięczności złożyli 
się na pokrycie kosztów pogrzebu oraz płacili 
.przez dłuższy czas ze swych głodowych za. 
siłków składki na utrzymanie dzieci Krępa. 
wiecKi.eg<>t 

W imię czego powołacie lud do broni· dla 
zrzucenia Mikołajskiej tyranii? W imię wa. 
szych prerogatyw? Szaleństwo. Jużeście tego 
tyle razy próbowali, jużeście dla nich tyle 
krwi ludu przelali, że ciężka na waszych 
głowach spoczywa odpowiedzialność, bo ani 
dla siebie, ani dla niego nic nie zdobyliście. 

Centralizacja ludu pnlskiego leży w jednej 
idei - WSZECHWŁADZTWO LUDU. Kon­
sekwencje tej idei są: nie ma niewoli, każdy 
ma prawo rozwijać swe umysłowe, moralne 
i fizyczne zdolności; każdy jest cząstką 
wszechwładcy. 

Do WYkonania tej idei, którą sam lud -nie 
pojmuje, centraliizacja nie wYPłynie z dołu, ani 
wypłynie z tak nazwanej reprezentacji. Przy. 
wykły do niewoli, po zerwaniu pętów lud po. 
dobny jest do ślepego, któremu raptem wzrok 
przywrócono. Lud nie mógłby przez swój wy. 
bór stworzyć takiego prawodawczego ciała, 
lub do centralnej władzy takich powołać, 
którzyby wszyscy jedną myśl społeczną po. 
jąć i ją wykonać mogli. 
Przyszłość jest przed wzrokiem śmlertel. 

nego zakryt-a. Ale dla Polski trzeba dykta­
torskiego ciała, dyktatury myśli. A ta za. 
tarłaby nazwisko Litwina, Żmudzina, Rusina, 
bo to myśl nieszczęśliwa dzielić się na pro­
wincje, Cl co zakładają towarzystwa litew. 
skie, ruskie, powiadają, iż to czynią, aby 
przeciw Moskwie protestowali jako ci, którzy 
się z Polską połączyli. Kiedyż Europa potrze­
bowała widzieć, że Litwa i Ruś złączyły się 
z Polską? Europa nie pojmuje inaczej Pol. 
ski, jak w dawnych sprzed 1'7'72 roku granL 
cach; protestować przeciw Mikołajowi na tak 
małą skalę, jest to chcieć staczać drobne U­
tarczki. kiedy wielkiej bitwy potrzeba. 

W czasach rewolucyjnych wznawiać przy_ 
pomnienia feudalnych transakcyj, jest grze. 
szyć przeciw jedności i całości kraju, Grzech 
taki jert zbrodnia majestatu ludu, osłabia 
centralizację,· nad\vyręża działanie. Jest coś 
z systemu federacyjnego, tak zgubnego w 
akcji. Duchem jego jest prowincjonalizm, 
egoizm terytorialny. 

W obliczu rewolucji duch prowincjonaliz_ 
m~ jest sztandarem buntu i schizmy. 

*) „Postęp". Bibl. Nar. Arcb. 2446/11 Nr z 
dn. 29 lipca 1834 i następny str. 81-88 i 97-
102. 
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T oka iesł odpowiedź 

klasy robołniczei 
(Dokończenie ze str. 11) 

Ale nie miałem dokąd iść. Udało mi się po 
pewnym czasie znów dostać pracę w kopalni 
i pracowałem tam do roku 1939 jako wozak, 
później ładowacz. 

V.-ybuchła wojna. Po paru dniach Brzeszcze 
rostają zajęte przez Niemców i kopalnie prze· 
chodzą we władanie niemieckiego koncernu 
węglowego, z·aczyna się straszna niewoLnicza 
eksploatacja. Pracuję dalej na ścian.ie, po 
18 godz;in na dobę pod przymusem i ciągłą 
grozą widrtiejących z daleka kominów poło­
żonego w . Pobliżu obozu śmierci Oświęcimia. 

Na kopalni pracuje wielu jeńców wojen. 
nych i więźniów obozu oświęcimskiego. Pra. 
cując często razem na jeclnej ścianie, dz1e. 
liłem się z nimi ostatnim kawałkiem chleba 
i podtrzymywałem ich na duchu. Przenosiłem 
niekiedy listy i grypsy do ich rodzin, by. 
łem jak gdyby łącznik.iem między nimi a 
światem żyjącym w niewoli poza drutami. 

W stycziniu 1945 r. , pod naporem miażdżą­
cego uderzenia bohaterskiej Czerwonej Armil 
Niemcy zaczynają się wycofywać z naszych 
terenów. Niemcy uciekLi w nocy, pozabierali 
co cenniejsze rzeczy, a kopalnię rzucili na 
pastwę losu ... 

Nazajutrz, gdy Niemcy uciekli, razem z in. 
nymi jeszcze towarzyszami starałem się 
utrzymać kopalnię w ruchu. Gdy udało nam 
się zabezpieczyć prowizoryczruie urządzenia 
oraz ruch pomp w kotłowni, organizujemy 
straże. które uzbrojone pilnują społecznego 
majątku. 

Radosna wieść obiegła wtedy wszystkie 
wioski i mlasta wyzwolonego kraju. Śląsk 
Opolski, po siedmiuset latach niewoli wrócił 
do Polski. 

Razem z innymi wyjeżdżam na Sląsk Opol. 
ski, do kopalni „SOŚNICA" koło Zabrza, gdzie 
zaczynam pracować jako rębacz. Ale to już 
była inna praca. 

Dlaczego 1nna praca? Czy węgiel się zmie„ 
nił? Czy zamia~t czarnego zacząłem wydoby. 
wać biały? Nie, węgiel nie zmienił się. A mo. 
że kopalnia była lepsza? A może lepszą ścia· 
nę otrzymałem, w lepszym pokładzie? Nie, 
bynajmniej. Odwrotnie. dali mi jeszcze gor­
szą ścianę na najgorszym pokładzie , na po_ 
kładzie 28. Więc może lepsze odżywianie by_ 
ło, czy lepsza pensja, lepsza praca? Skądże 
znowu! Każdy z nas pamięta , jak to było z 
zaopatrzeniem w początkach 1945 roku i każ­
dy z nas wie, jakie to były wtedy płace i co 
można było za nie kupić. 

Pamiętam, już po naszym słynnym strajku 
okupacyjnym na naszej kopalni, gdzieś w 
trzydziestym piątym roku, prasa, która tak 
skąpo wtedy podawała jakiekolwiek praw. 
dziwe wieści ze Zw.iązku Radzieckiego, a ob. 
flitowała natomiast w straszllilwe o nim bzdu­
ry i brednie - podała w małej notatce, a po. 
tem - i większych artykułach (bo nie spa. 
sób było tego ukryć) - wiadomość o młodym 
radzieckim Aleksym STACHANOWIE. który 
na kopalni „CETRA LNAJA IRMINO" 
w Zagłębiu Donieckdm w ciągu jednej 
zmiany wydobył 102 tony węgla i prze­
k!I'oczył 14-kratnie ustaloną normę. Wów­
czas niektórzy z nas dziwili się i nie 
mogli tego 2'JI'OZum:ieć. O, teraz do­
piero będą tam jego towarzysze mieli 
się z pyszna - mówJli niektórzy - przekro. 
czył 14.krotnie normę, wykonał pracę za 
czternastu górników, teraz tych zwolnią 
i pójdą z torbą. Po co on to robi? I do tego 
jes21cze go za to chwala. 

Nie rozumieliśmy wtedy, że w Związku 
Radzieckim, w kraju, w którym władzę 
dzierżą robotnicy i chłopi, a zakłady pracy 
i bogactwa należą do narodu. zwiększona 
wydajność pracy powoduje nie wyrzucani& 
robotników na bruk, a . odwrotnie, zwalnia 
tysiące robotników do innych czynności i do 
innych zajęć produkcyjnych, których tak 
wiele wymaga rozbudowujący się przemysł. 
Przyzwyczailiśmy się myśleć kategoriami 
kraju kapitaliistycznego, w którym praca by. 
ła ciężarem, a nowość techniczna, inowacja 
w produkcji groziła zwiększeniem bezrobocia 
i zmilliejszeniem dni pracy. Nieraz przed 
wojną słyszałem: - Nie dawaj, cholero, wię ... 
cej węgla! Po co im dawać więcej węgla! 
Twój węgiel, czy co? 

Teraz dopiero, kiedy zacząłem pracować 
na lropalni „SośnJica", zacząłem ro.zumieć Sta­
chanowa. Węgiel na „Sośnicy" nie był inny, 
ściana była gorsza. warunki gorsze, pożywie.. 
nie nie bardzo li płaca niezbyt wysoka, a ja 
codziennie zjeżdżałem na dół z radością w 
sercu i z zapałem do pracy, jakiego nigdy nie 
miałem. Patrzyłem na kopalnię i myślałem 
sobie: nasza to kopalnia. Patrzyłem na wę. 
giel, który wydobywał się na wierzch i my. 
ślałem sobie: mój to jest węgiel, nasz to jest 
węgiel, d!a naszych fabryk i dla naszych 
parowozów, dla naszego przemysłu. 

I już wtedy na mojej ścianie zaczęło szyb­
ko wzrastać wydobycie i zwiększać się wy. 
dajność. Dotychczas bowiem na ścianJie dłu­
gości 200 metrów, na której było •~ odcin. 
ków. wybierało każdy odcinek po dwlich lu. 
dzli. Zreorganizowałem tam pracę, zacząłem 
wykorzystywać łupliwość węgla, jeszcze wię­
cej wykorzystywać ciągłą pracę młotka, roz. 
dzieliłem pracę na oddzJielne czynności i po 
pewnym czasie wybierało już 2 ludzi nie je. 
den odcinek. ale osiem odcinków ... 

Samorzutnie, 2l własnej woli zmieniliśmy 
rozkład pracy na ścianie. by dać krajowi 
jeszcze więcej węgia, by przerzucić Innych 
robotników na inne prace w tej samej ko. 
Qalni. 
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Piotr P.igwa • • o rgan1za~1a postęp u, na 

~
l arcela, chłop i rodzina; obok in ­

na parcela, inny chłop i inna ro. 
dzina. Kopa tego stanowi wieś, 
a kopa wsi jest departamentem. 

'\ ' W ten sposób podstawowa masa 
narodu... tworzy s·ię przez doda­

wanie jednoimiennych wielkości, tak mniej 
więcej jak worek z kartoflami stanowi 
w sumie worek kartofli" - pisał Marks 
o wsi w kapitalistycznym ustroju. 
· Zwężający się wraz z parcelą teren chłop­

skiej produkcji nie pozwalał na stosowanie 
osiągnięć nauki rolniczej , uniemożLiwiał 
..,.- rzecz prosta - wprowadzenie wyższych 
~orm produkcyjnych, planu produkcji w 
szerokiej , wiążącej w iele gospodarstw chłop. 
sklch ,_ skali. W ustroju kapitalistycznym, 
w kazdym „woreczku z kartoflami", w każ­
dej wsi , i stniało praktycznie tyle swoistych 
planów gospodarczych. ilu było „przedsię­
biorców" na kurczących się parcelach. Pl&. 
nów nieuzgodnionych i niepowiązanych, a co 
ważniejsze - często ze sobą sprzecznych. Wy. 
konanie planu produkcyjnego na jednej 
parceli , przez jednego chłopa i jego rodzinę, 
mogło nastąpić, przez niewykonanie planu 
na innej parceli, przez innego chłopa i jegCJ 
rodzinę. Wieś w kapitalizmie musiała zatem 
przedstawiać tragiczny splot sprzecznych 
interesów, musiała być terenem ostrej wal­
ki klasowej, w której bogatszy, silni€jszy 
€konomicznie wysadzał słabszego z jego 
„wieczystej" parceli. w rezultacie chłopstwo 
stawało się ową szczególną klasą społeczną, 
wyłaniającą spośród siebie nielicz;ną grupe: 
wiejskiej burżuazji i odrzucają·cą równocze. 
śnie poza nawias życia masy sproletary­

·zowanej biedoty. Wiejska burżuazja legali­
zowała swoją władzę nad wsią poprzez opa_ 
n.owanie istn:iejących in<Stytucji społec:mo­
gospodarczych, urzędów gminnych, spół_ 
dzielni rolniczo-handlowych, kas kredyto. 
wych, związków producentów rolnych. 
Z tych instytucji opanowanych przez boga. 
c;zy jeszcze nie dawno padały słowa, że na 
wsi nie ma kapitalistów, nie ma wyzyski­
waczy, nie ma bogaczy i biednych - są na­
tomiast pracowici i nieroby. To samo mó . . 
wili przed wojną fabrykanc~, twJerdzi'li, że 

wszystko osiągnęli własną pracą i wysił­
kiem, bez wyzysku i każdy ma te same mo­
żliwości co i oni. 

Głosy wiejskiej burżuazji , rozbrzmiewa. 
jące nierzadko jeszcze nawet i dziś po gmi­
nach, gromadach i wsiach, tak bardzo po­
dobne , do wypowiedzi burżuazji przemysło. 
weJ, mają na celu opóźnienie utrwalenia 
:wśród chłopów drobno. i średniorolnych 
świadomości podziału klasowego na wsi. 
Stanowią równocześnie jedną z form walki 
o zachowanie wpływu w dawnych i powsta­
jących instytucjach społeczno.gospodarczY'ch 
i kulturalnych rozsianych po wsiach. 

W ciągu ostatnich kilku lat powstało i pra­
cuje w naszych gminach, gromadach i wsiach 
tysiące nowych instytucji, tysiące st arych 
otrzymało nową funkcję. Jest to w sumie już 
nie „worek kartofli", ale potężny apa,rat 
techniczno.organizacyjny, zdolny przeksztat­
cać dotychczasowe stosunki w produkcji roL 
nej, przesuwać gospodarkę wsi ku wyższym 
formom organizacji pracy i wyd~ności. 
Jedną z podstawowych ról pow.inno w tym 

przekształcaniu życia produkcyjnego wst 
odegrać blisko 5.000 Państwowych Gospo­
darstw Rolnych, obsługujących 1/10 og(ilnej 
powierzchni użytków rolnych. Mają one do­
starczyć dla wzrastającej stale ludności nie. 
rolniczej 15-20°/o krajowej produkcji zboża 
i 7-100/o krajowej produkcji mięsa. Ale 
p!'zede wszystkim stanowią one pierwsze so­
cjaliStyczne gospodarsitwa rolne. W tym wła­
śnie fakcie leży ich podstawowa rola w prze. 
mianie życia produkcyjnego 40.000 naszych 
gromad. Gospodarstwa indywidualne znaj. 
dują tu nowy wzór zes.połowej , maszynowej 
gospodarki. Wiadomo, że używając tylko 
kosy trzeba 24 godzin pracy, aby zebrać plon 
z jednego hektara. Natomiast żniwiarka wy­
kona tę pracę w 18 godzin, snopowiązałka 
w 5 godzin.. a żniwiarka.młocarnia w 2 g?~ 
dzinach, przy czym zi.al'II1o przesypuje się 
samo do worków w czasie pracy ma.szyny. 

Wiadomo również, że przy pomocy prymi­
tywnych narzędzi „obrabia" się hektar zie­
mi U-12 dni, podczas gdy maszyny wy. 
koinują . tę pracę w 2-3 dni. 

Przejście zaś do wyższej, zbiorowej formy 
produkcji rolnej, rozwijającej się w ramach 
szerokiego planu, rozwiąże raz na zawsze ów 
„worek kartofli", rozplącze zagmatwaną sieć 
sprzecznych interesów gospodarczych wstrz~­
sających wsią , pozostającą w ramach kapi­
talistycznej gospodarki. 

W sytuacji, kiedy na wsi istnieje i prze. 
waża gospodarka drobnotowarowa „droga 
do socjalizmu prowadzi przez maksymalny 
rozwój wszystkich form spółdzielczości rol­
niczej, rozwój spółdzielczości Zibytu i zao­
patrzenia, rozwój powiązanej ze spółdzieL 
czością maMwej kontraktacji a szczególnie 
stopniowy rozwój spółdzielczości produkcyj­
nej, organizowany na zasadach· dobrowolno. 
ści i w miarę wzrostu produkcji maszyn 
rolniczych i traktorów" (R. Zambrowski -· 
„Aktualne zadania na wsi"). 

Mamy w obecnej sytuacji około 60°/o go. 
spodarstw słabych ekonomicznie, mało wy­
dajnych, wymagających silnego i zdecydo­
wanego poparcia. Mamy rów_nież 10°/o go­
spodarstw dużych, silnych eko~omicznie, 
utrzymujących wiejską burżuazję, którą trze­
ba poprzez walkę klMową w pierwszym eta. 
pie zneutralizować. . 

Wliele tysięcy rozmaitych instytucji od­
dano w ciągu ostatnich lat w służbę drobno. 
i średniorolnego chłopa. Są to ośrodki ma. 
szynowe, których liczba nieustannie rnśnie. 

W fabryce maszyn rolniczych 

1. ~- 1948 mieliśmy ich - 405, w styczniu br. 
- 2.022. dnia 1.III. 49 liczba ośrodków wzro­
sła do 2.368. Spółdzielcze gminne ośrodki 
maszynowe i ich gromadzkie filie obsłużyły 
w ciągu 1948 roku 135.000 gospodarstw, w 
tym 700/o mało.. j średniorolnych. Równocze. 
śnie ponad 3.000 gmiJnntYch spółdz.!ielni 
Z.S.Ch. i blisko 11.000 gromadzkich filii do­
starcza biednym i średnim chłopom maszyn 
rolniczych, nawozów, elitarnego zb.oża siew. 
nego, artykułów technicznych pierwszej po­
trzeby itp. 

Jeżeli cała ta olbrzymia akcja pomocy 
służy drobno. i średniorolnym chłopom to 
- rzecz prosta - nie służy wiejskiej bur­
żuazji , jeżeli w=acnia pierwszych, to ró. 
wnocześnie osłabia drugich. Ale uzyskanie 
zwycięstwa nad chłopskim bogaczem nie jest 
bynajmniej łatwe. Wymaga uwyraźnienia 
linii podziału klasowego na wsi, wymaga za­
ostrzonych form walki klasowej. 

Bogacze umieją niejednokrotnie z powo. 
dzeniem przeciwstawić idei walki klas . da­
wne soll:idary&tyczm.e hasła jedności wsi, „św.ię­
tej zgody" i1;p. Umieli się rzJręoz.m,ie wcislkać 
w zarzą•dy organizacji kootrolującyclJ. działal­
ność ins-tybuoji slluiiby techniczno-.gic>s;podar­
czej. 

W ostatm.iah miesiącach sytua.Qja uleg;tia rzna­
cznej rpoiprawie. Tysiące rorzrrnaitych fa1sty;tu· 
cj,i oczyściło swoje szeregi, u'Ly1Sllrntiąc wYraź­
ne oblicze lkilasowe. Partia To'botnicza usunę· 
la w swoich og:niwach wiejislkicll ollwło 15.000 
członków, z czego 750/o stanowili bogacze wiej. 
scy. Z władz Z.S.Ch. usunięto 8.223 członków 
zarządów terenowych. Spółdxie1nie Z.S.Ch. 
po'Lbyły s ię 6.111 sp~ulanitów i W%Y.S!kiwa· 
czy, przyjmując w ich miejsce element mało­
i śreclmioroO.ny. 

Komitety członkowskie przy spółdzielniach, 
różnego typu za!kła'Clach produkcyjnych, pUJilik­
tach skUJpu, sipędiu, ZIWią?Jkach lbramriowych -
to nowe ilns tytuaje k'lasowej lkonltroai, dlba~ą­
cej o społe.c:zną czy&tość dizliałania gospodar-
czego. . 

Wszy&tiko to Sjp:raw:La, że ip~ł'ca się ży­
cie gospodarcze wsi. Pomoc teał:11nliozm.a i ma· 
teria1Lna dlia chłopów_ wiąże coiraz sil!ll.ieo deh 

gospodars·twa w olkreślone plany prod'Ukcyj­
ne, w których dopracowutią się i pilnują ich 
wy!konania ilrme drnscytuoje. Są to Rady 
Gminne, !k·ale. partyjne, gmiinne i gromadiz­
kie ogniwa Z.S.Ch„ Koła Gospodyń Wiej­
slkich, Zwiąizku Młodlzieży Palskiej itd. Meto­
da kontra1kitowania poprze.z związki braJil.Żo· 
we, masowe zawieraillie. umów zlbiorow~h, 
wciąganie chłopów w łożysko spóMIZiel~ości 
samopomocowej stanowiły dobrą szkołę, z któ. 
rej wyłoniła się na terenie WISi, .znana w !kla­
sie robotniczej instyftucjia - staiłych nara<! 
produ!kcyjlnych. 

Coraz częściej napływają z naszych gmin 
i gromad meldunki o dopraCOWYWaniu się 
jasno określonego planu podziału i podnie­
sienia produkcji. Stosowanie zdobyczy tech. 
nicznych, wprowadzanie najnowszych osiąg. 

nięć nauki pozwala w coraz to większym 
stopniu ustalać normy produkcyjne planu 
i jego zakresy. Przed kilku zaledwie dnia­
mi odbyła się narada produkcyjna pucznif:_ 
wian Gpow. łódzki). Mówiono tam o podnie­
sieniu produkcji w specjalnościach: uprawy 
zbóż, okopowych, oleistych. pasz, bydła ro­
gatego i nierogacizny. To znaczy, że na 
szczeblu gromadzkim można już jasno pla. 
nować w poszczególnych działach produk­
cji. Mówiono i o osiągnięciach. Spółdziel. 
nia melioracyjna uszlachetniła pasze, stan 
pogłowia wzrósł o 100/o, kontraktacja trzody 
chlewnej wykonana w 1400/o. 
Przykład zaczerpnięty z gminy 'Puczniewo, 

111ie pierwszy i inlie osta.W, wskaziuje wyraź­
nie na powolne, systematyczne przekształca­
nie się stosunków produkcji rolnej. Wskazu­
je ponadto na fakt przemiany stylu produk. 
cyjnego życia wsi, opartego w coraz to więk­
szym stopniu o traktor i maszyny rolnicze, 
spółdzielnie samopomocowe, związki bran­
żowe, wielkie akcje podniesi.enia uprawv 
hodowli, życia opartego - o plan. Oznacza 
to znaczne przybliżenie klasy chłopskiej do 
robotniczej. Wszędzie bowiem. gdzie jest 
plan, :istnieją jego normy, które można osia. 
gać i vr.zekraczać, można przodować w je­
go wykonaniu. I tak jak mamy od kilku lat 
J?Odstawowe, przodownicze ogniwa produkcji 

„TWÓRCY NAUKOWEGO SOCJALIZMU"*> 

K siążka Jean Freville'a o trudno przetłu-· 
~ maczalnym na polski tytule „Les brL 
-4 seurs de chaines"**) w wydaniu fran_ 

cuskim została potraktowana, jako 
wprowadzona do „Manifestu Komunistyczne. 
go". W wydaniu polskim tytuł francuski zo­
stał zastąpiony przez „Twórcy naukowego 
socjalizmu", cały zaś przekład pozbawiono 
charakteru wprowadzenia i uczyniono z nie. 
go samodzielną popularną monogrofię, po­
święconą powstawaniu marksizmu. 
Książka składa się z dwóch części: bi.ogra. 

fil Marksa i Engelsa, wraz z historią powsta_ 
nia ruchu robotniczego oraz popularnego wy. 
kładu niektórych działów filozofii marksi­
stowskiej, a mianowicie materializmu dzie. 
jowego i teorii walki klas. Można • by zarzucić 
autorowi, że oba problemy są potraktowane 
niekompletnie, ponieważ część historyczna 
książki zawiera wypadki doprowadzone jedy­
nie do chwili rozwiązania Zw. Komunistów 
w r. 1852 - przeszło 30 lat ożywionej dzia. 
łalności teoretycznej i praktycznej Marksa 
i Engelsa pozostało przez autora całkowicie 
pominięte, a część teoretyczna zawiera jedy_ 
nie wykład materializmu dziejowego i teorii 
walki klas, co bynajmniej nie wyczerpuje O­
gromu prac odkrywczych Marksa i Engelsa. 
Sądzę jednak, że taki zarzut nie jest słuszny 
wobec wyraźnie monograficznego charakteru 
książki, z chwilą gdy tematem monografii 
jest jedynie sprawa powstania ruchu robot­
niczego i jego ideologii oraz przełamywania 
wszystkich feudalnych czy mieszczańskich 
pozostałości w tej ideologi(. W efekcie takie. 
go potraktowania tematu Freville mógł za_ 
akcentować to, co jest w marksizmie najbar. 
dziej twórcze, najbardziej rewolucyjne i przez 
co marksizm najjaskrawiej odróżn!a się od 
wszystkiego innego, co na tęmaty filozoficz. 
ne w dziejach myśli ludzkiej powiedziano. 

*) S. Freville: Twórey naukowego socja­
lizmu P. I. W. 1948. 

„.) „Ci, którzy zerwali pęta". 

Freville ukazuje w sposób żywy i li>arwny 
powstanie marksizmu na tle współczesnych 
mu doktryn filozoficznych, na tle panujące_ 
go niepodzielnie w początkach ruchu komunL 
stycznego utopizmu i r9mantyzmu społecz_ 
nego, i na tle nauki burżuazyjnej, wobec któ_ 
rych marksizm stanowił rewolucję intelektu_ 
alną. Na tym tH tle wyjątkowej barwności 
nabierają dzieje biograficzne Marksa, typo. 
wego - jeżeli chodzi o pochodzenie społe­
c.zne i środowisko - burżuazyjnego inteli. 
genta, który potrafił przełamać całą inteli_ 
gencką tradycję romantyczną i religijną ru. 
chów rewolucyjnych, połączyć ideologię so_ 
cjalizmu z interesami proletariatu i nadać 
tej ideologii prawdziwie naukowy ch;irak. 
ter. Freville przedstawia w sposób plastycz.. 
ny, dramatyczny zarazem, dzieje nieubłaga. 
nej walki Marksa z epigonaml utopizmu: 
„Wyzwolonymi", Bruno Bauerem i Maxem 
Stirnerem, przeciwko którym zostało skiero_ 
wane ostrze jego „świętej rodziny", a póź_ 
niej Karolem Griinem, Proudhonem, Weitlin­
giem, Willichem i Schapperem. Są to dzieje 
tej walki, która prowadziła od Związku Spra. 
wiedliwych do Związku Komunistów, a póź. 
niej do I Międzynarodówki Komunistycznej, 
tej walki, w wyniku której raz na zawsze zo_ 
stały pogrzebane marzenia SainLSimona czy 
Fouriera o wielkodusznym monarsze czy 
milionerze, który urzeczywistnił ich plany, 
i która raz na zawsze uświadomiła masom 
proletariackim tę wielką prawdę, że nikt in. 
ny tylko one same mogą podjąć wysiłek zre­
alizowania sprawiedliwości społecznej. Pierw_ 
szymi. którzy prawdę tę zrozumieli w całej 
pełni byli właśnie Marks i Engels. Marks i 
Engels pierwsi potrafili wyciągnąć z tego 
konsekwencje, potrafili zająć czynną, prak­
tyczną, a nie tylko teoretyczną postawę wo. 
bec poruszanych przez siebie zagadnień i dla­
tego mogli pierwsi założyć podwaliny nowo. 
czesnego, opartego na rewolucyjnej naukowe.i 
teorii ruchu robotniczego. I na tym przede 
•vszystkim polega ich wielkość. · · 

Witold Jedlicld 
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przemysłowej, tak pojawia.ia sie przodujące 
gospodarstwa. Jest ich na wsi praw'e 3.500: 
Poiawiają się 1 przodownicy. Niedawno 

wyróżniono Stanisławę Prus - traktorzy­
s tkę za wzorowe konserwowanie ciągników. 
W roku 1948 blisko 300 przodownic pań. 
stwowych majątków rolnych przekroczyło 
normę pracy przewidzianą planem. Są to 
w zory pobudzające energię społeczną, zarad­
ność i wynalazczość klasy ;chłopskie.i. 
Małorolni chłopi z gminy Domanice (pow. 

Świdnica) ob. Skupień i Garbacz . skonstruo. 
wali maszynę dokonującą przecinki bura • 
ków, w miejsce zwykłe.i motyki. Dla dalsze­
go rozwoju plantacji buraków wynalazek ten 
oosiarla .- według opinii r7eC'zoznawców -
kolosalne znaczenie. 
Wysiłek produkcyjny klasy robotniczi;:j, 

wyrażający się tysiącami maszyn rolniczych 
i motorów oddanych w służbę sojusznikowi. 
chłopskiemu przynosi podwójne rezultaty. 
N ie tylko bowiem podnosi wydajność w rol­
n ictwie, lecz powoduje także stop~owe prze. 
kształr.en i a jego form organizacji pracy, na 
doskonalsze, wyższe . bardziej techniczne, 
zbliża "hłopsk i styl życi a do robotnicze~o. 
A to jest ważne. Interesy rozwoju klasy 
chłopskiej leżą nie tylko w polity~nym so­
iusz11 7. klasą robotniczą, ale rownież w 
konsekwencji przejmow11nia przez chłopó~ 
robotniczych, socjalistyicznych form organr-
zacj i produkcji. . 

Dziś można już mówić o stałym i szyb. 
kim wzroście elementów socjalistycznych· w 
rolnictwie. Np. w grudniu 1948 roku udział 
w skupie zbóż wynosił - 25,70/o, spółdziel­
czości samopomocowej - 700/o, natomiast 
chłopska „inicjatywa prywatna", działalność 
wiejskich, kapitalistycznych handlarzy zma­
lała do 4,30/o. Jeszcze we wrześniu ub. roku 
prywatni kupcy obejmowali 450/o obro~u 
żywcem, w marcu bieżącego roku cały obrot 
żywcem przejęły p,aństwowe i spółdzielcze 
instytuc:je handlowe. 

... „Teraz znaleźliśmy stopień skoordynowa. 
nia interesu prywatnego. prywatnego inte­
resu handlowego, sprawdzania go i kontro-

1lowania przez państwo, stopień podporząd. 
kowania go interesom wspólnym. stopień 
będący przedtem przeszkodą , o .którą p0ty­
kało się bardzo wielu socjalistów" - te sło­
wa Lenina najlepiej chyba charakteryzują 
przekształcającą sens życia produkcyjneg~. 
wsi. rolę spółdzielr'zości. ·, 

Ale 7.montowanie i uruchomienie potę~ne. 
go aparatu technicznego, or.ganizującego pro­
dukcję rolną na wyższych wzorach opartą. 
to dopiero połowa pracy. Druga jej cz.ęść 
spoczywa w rękach przodowników wiejskicli: 
Pod tym względem sytuacja nie została jesz.; 
cze opanowana. 

„Za słabe mieliśmy jeszcze nasze kadry 
przodownicze w gromadzie (ale z tych wzglę. 
dów opinia społeczna na tym szczeblu kształ· 
towana była przez bogaczy wiejskich)... Gro. 
mady pojedyncze, jak wiemy. były do ostat. 
nich lat bardzo luźno powiązane z życiem 
ogóln(}państwowym . Ludność poszczególnych 
wsi tworzyła grupę lokalna-sąsiedzką , po­
wiązaną stosunkami klienteli pomiędzy bied. 
nymi i bogatymi . Bogacze wyikształceni w 
szkołach rolniczych, wyrobieni organizacyj. 
nie, prenumerujący gazety, trzyma.jący w 
swych kleszczach gromadę, sabotowali sku­
tec.znie działalność Z.S.Ch." (St. Ignar -
przemówienie tna III Kongresie Z.S.ChJ 

Tysiące najr07.1'llaitszych instytucji, które 
w p€wnej części wymieniliśmy, są w zasa. 
dzie obsadzone przez; przodowników, ale wia­
domo również, że tylko pewna część spośród 
nich pracuje odpowiednio. Dla uzyskanie 
pełnego klasowego sukcesu w pracy zmonto. 
wanego z wielkim wysiłkiem aparatu tech. 
nicznego nie jest bynajmniej obojętne., jacy 
go przodownicy poruszają. 

Bogacze wiejscy, dawni oficjaliści dwor­
scy, więjska inteligencja zawodowa wynaj. 
mująca się każdemu ustrojowi, starzy , dzia.. 
łacze jeszcze z okresu „roz;budzania ludu" -
te wszystkie kategorie przodowników . są . P.O­
woli zastępowane nowymi. 

,;Mamy! duż pewną li[ość przodowników 
chłopskich na gromadach spośród małorol­
nych i średniorolnych, spośród młodzieży 
chłopskiej, wychowanej w Kołach Młodzieży 
Wiejskiej. Przybywa nam od ubiegłego roku 
aktyw Służby Polsce" (St. Ignar). 

I mamy co więcej nie mało instytucji 
kształcących odpowiedni aktyW przodowni­
czy. Są to przede wszystkim wspomniane 
majątki państwowe. ośrodki maszynowe, 
spółdzielnie i koła gromadzkie Z.S.Ch., koła 
partyjne i ZMP, rady gminne itp. Tak jak 
od pracy przy warsztacie doSZło do kierow­
niczych stanowisk około 13.000 robotników 
i robotnic w przemyśle , tak też poprzez 
praktykę w instytucjach bezpośrednio zwią­
zanych z produkcją rolną wyrastać . będzie 
nowy aktyw chłopski. 

Niezależnie od praktycznego odbywa. się 
także teoretyczne kształcenie aktywu .przo. 
downiczego na tysiącach rozmaitego typu 
kursów. W ub. roku przeszkolił Z.S.Ch. 1.181 
!im1truktorów gminnych. w bieżącym prze­
szkoli 3.000. P .Z.P.R. szkoli obecnie ponad 
17.000 sekretarzy kół gromadzkich, członków 
egzekutyw i komitetów gminnych oraz ak­
tywistów z różnych organizacji wiejskich. 

Nacisk partii robotniczej na szkolenie ideo 
logiczne . ?znacza zrozumienie podstawoweg~ 
faktu, iz przełom ku socjalizmowi w na-;i„ 
szerszych masach chłopstwa polskiego nie 
„dokona się bez ogromnej i bezpośredniej 
politycznej i organizacyjnej pomocy klasy 
robotnicz~j" (R. Zambrowski). Tak jak nie 
dokona s1ę bez pomocy technicznej zmonfo. 
wani;i wielkim wysiłkiem proditkcyjnym ro. 
botnika. 
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Gustaw Tamale ·POMOC UCZNIOWI WIEJSKIEMU. 
#"' dy zbli~a się .k~miec roku szkolnego, 
• „b nauczyC1el W!€JSki znajduje się w 
~ ~zczególnie kłopotliwej sytuacji - sta-

Je wobec ciągle tego samego trudnego 
dylematu, jak klasyfikować swoich ucmiów. 
Czy trzymać się obiektywnych norm oceny. 
ze względu na obowiązujący program szkol­
ny, czy też uwzględnić „naturalne" warun. 
ki ucz_nia wiej sk iego, to znaczy zniżyć wy­
:nagarna, a ~ym samym wypuszczać ze szkoły 
iub puszczac do wyższysh klas element sła­
biej przygot owany. 

W wypadku pierwszym selekcja na pewno 
byłaby bardzo ostra, uderzałaby w p·ierwszym 
rzędzie w dzieci drobnorolnych chłopqw. 
Drugie rozwiązanie też nie jest zadowalają­
ce, ~onieważ stwarza sytuację „gorszości" 
naumi w podstawowej szkole wiejskiej. Spra­
wę trzeba by rozgryźć u korzeni. Powodem 
niezadowalającego opanowania materiału 
przez ucznia szkoły wiejskiej są przede 
wszystkim jego bardzo złe warunki do ucze­
:nlia się poza sżkołą. Dziecko wiejskie nie jest 
wyłącznie tyL~o uczniem, musi brać udział 
w zajęciach gospodarskich, które pcx:hłaniają 
w dużym stopniu jego czas i energię. 

Gdy badałem w jednej z podstawowych 
Szkół wiejskich w powiecie radomszczań­
skim uczniów piątej, szóstej siódmej klasy 
okazało się, że na 100 dzieol tylko 14 jest 
wolne od cięższych prac w gospodarstwie. 
Pozostałe 86 dzieci uczestniczy w najrorz.ma-

Józef Grabowie.z 

rtszych zajęciach WTaz z dorosłymi członkami 
rodzin - wszystkie one pasą bydło od go­
dZi.ny trzeciej po południu do zachodu słońca. 

Przypatrzmy się, jaki ma dzień trzynasto­
letnia S. L .• uczennica klasy szóstej. 

Wstaje o godz. 5.30, sprząta dwie izby, wy­
pędz'1 krowy na odległą od domu o 1 km 
„komczynę" i dopiero idzie do szkoły, gdzie 
przebywa do godziny 12,30 lub 13.15. Po po­
wrocie do domu pomaga zawsze przy goto­
waniu obiadu, po którym zmywa naczynia, 
zamiata powtocnie izbę i pędzi zaraz krowy 
na pastwisko., skąd powraca, gdy nastaje 
mrok. Lecz wtedy musi znów przygotować 
kolację, bo „mama też dopiero przychodzi 

·z pola". Lekcje odrabia wieczorem przy 
świetle lampy, lecz nie długo, bo mama 
krzyczy, że wypala za dużo nafty. Kładzie 
się więc spać, płacząc nieraz, że jutro pani 
będzie gniewała się, że ona nie umie zada­
nych lekcji i może nazwie ją nawet leniem, 
nieuldem i zostaWli w „kozie". 

Czterinastoletnii K. M„ uczeń klasy VI wsta­
je o godzinde piątej, daje koniowi obrok, bo 
tłumaczy mi - „tatuś nie ma czasu" - póź­
niej rąbie drwa, tnie słomę na podściółkę 
i dopiero potem zabiera się do szkoły odda­
lonej o 3,5 km. Powraca zawsze już po go­
dzinie 14. Po obiedzie pędzi zaraz krowy, al­
bo pracuje koniem w polu. Wieczorem znów 
rżnie WTaz z ojcem sieczkę koniowi, daje mu 

obrok i dopiero je kolację, po której odrabia 
lekcje. Jest jednak tak zmęczony pracą, że 
najczęściej _nad książką usypia. 

Z tych 86 12-, 13- i 14-letnich dzieci 24 
chłopców używanych jest do młocki, do wy­
rzucania obornika i rozrzucania go na polu, 
do robienia torfu, a 8 z nich kos:iło już w 
czasie ubieg~ych żniw po kilka dni zboże. 
Rrace te wymagają tak dużo siły fizycznej, 
że męczą nawet dorosłych mężczyzn. Łatwo 
więc domyśleć się, jak wpływają one na roz­
wój tych nieletnich dzieci. 

Poza wciąganiem dzieOi w zajęcia gospo­
darsklie jest jesz.cze f~den moment bardzo 
niekorzystny dla ucznia wiejskiego. W wielu 
wypadkach nie ma on gdzie odrabiać zada­
nych lekcji. Przy swoich dorywczych bada­
niach ustaliłem, że na 100 dzieci, z którymi 
przeprowadzałem wywiady, 46 gnieździ. się 
z licznymi rodzinami w jednoizbowych miesz­
kaniach. Rodziny te liczą od 5 do 8 osób, 
w tym jest dwoje lub troje młodszego ro­
dzeństwa. 

Komitety rodzicielskie pr:cy szkołach wiej­
skich muszą energicznie zająć się tą sprawą, 
by dziecku wiejskiemu stworzyć jakieś moż­
liwe warunki do uczeillia się „w domu". Cho­
dzi przede wszystkim o to. by wśród ogółu 
rodziców pogłębiało się zirozumienie, że dziec­
ku w godzinach pozaszkolnych należy wy­
dZiielić potrzebną ilość czasu do nauki. Druga 

sprawa to stworzenie odpowiednich warun­
ków lokalowych. Sprawę tę może częściowo 
rozwiązać świetlica sźkolna, jako miejsce 
przygotowywania lekcji. Dla dl!)ieci dochodzą­
cych do szkoły z innych wiosek można by 
organirować komplety, wyznaczając im na 
zmianę izby u gospodarzy, poc.iadających lep­
sze warunki mieszkaniowe. Byłaby to jedna 
z form pomocy sąsiedzkiej - tym razem dla 
uczącego się diiecka. W organizowaniu tych 
kompletów dużą pomcx: mogłyby oddać koła 
wiejskie ZMP. W porozumieniu z nauczy· 
Clielem mogłyby one roztoczyć opiekę nad 
dziećmi szkolnymi, kontrolować ich pracę, 
zastępować w ten sposób rodziców, którzy w 
przeważającym procencie nie są w starue 
podjąć się tych czynności. 

P!I'zy spełnieniu tych warunków można by 
mieć nadzieję, że praca nauczyciela wiej­
skiego byłaby znacznie owocniejsza. Bez po­
mocy rodziców przy najlepszej swojej woli 
i kwalifikacjach nie jest on w stanie na tyle 
podnieść poziom wiejskiej szkoły podstawo­
wej, by jej absolwenci zirów.nali się z mło­
dzieżą kończącą szkołę podstawową w mia­
stach. Odbija się to poważnie na młodzieży 
chłopskiej przechodzącej do szkół średnich 
- zawodowych i ogólnokształcących. Usunie 
Slię jej braki i niedociągillięcia, gdyż na te­
renie wsi będzie się akcentowało, że zada­
niem dziecka w wieku szkolnym jest przede 
wszystkim nauka. 

-ZE SZKOŁY w DZIAŁALNOS·C PRAKTYCZNĄ 

R ok_ ~zko~ny zbliża się ku końcowi. Mło-
111; dztez Liceum Gospodarstwa Wiejskiego „ w Dąbrowie Zduńskiej przygotowuje slę 

do egzaminów promocyjnych. 
Do tej koedukacyjnej szkoły uczęszcza 

ogółem 173 młodzieży pochodzącej wyłącznie 
ze środowiska wiejskiego. W grupie tej 39 
uczennic i uczniów to dzieci robotników 
rolnych. Ze 134, których rodziCe posiadają 
gospodarstwa rolne, na małorolnych i fu"ed­
niorolnych przypada 119. 

Pozostała 15.tka to córki !i synowie boga. 
tych chłopów, posiadających powyżej 10 ha 
ziemi. Do egzaminu maturalnego staje w bie- · 
żącym roku 13 osób. 

Pochodzenie socjalne i warunki material­
ne owej 13 ubiegającej się o świadectwo 
dojrzałości są następujące: 4 bezrolnych 
(z tego rodzice dwóch pracują obecnie w fa_ 
bryce), 4 małorolnych i pięciu średniorolnych 
chłopów. Wojna i okupacja sprawiły, że 
wszyscy jesteśmy dosyć zaaw:::rtsowani w 
wieku. Mimo to jednak jesteśmy jedną z 
li~:imych grup młodzieży chłopskiej, która za 
kil~a tygodni ma otrzymać świadectwa doj. 
rzałości, która ma się stać awangardą mło­
dzieży chłopskiej przy budowie nowej struk. 
tury społeczno.goopodarczej naszej wsi. 

Wydaje ml się, że nasza średnia szkoła 
1rolruicza dała nam nie tylko odpowiednią 
wiedzę teoretyczną, ale także pokazała i na. 
uczy!a nas na konkretnych„ przykładach, jak 
nalezy realizować nowe koncepcje gospodar­
ki spółdzielczej w oparciu o społeczne środ­
ki produkcji. Szkoła nasza jest boW1iem 
związana ściśle ze środowisldem wiejskim. 
Oprę się tu o fakty, które wyjaśnią pozy­
cję i rolę naszej szkoły jako instytucji 
przekształcającej życie produkcyjne chłop. 
skiej okolicy. 

Z inicjatywy dyrekcji szkoły, w porozu. 
mieniu z Gminną Spótdzielruią Samopomocy 
Chłopskiej w Zdunach, został zorganizowany 
na terenie szkoły Spółdzielczy Ośrodek Ma. 
szynowy. W tym to ośrodku pod kierun­
kiem :instruktorów uczymy się technlicz. 
nych metod posługiwania się maszynami rol­
niczymi {jazda na traktorach itp.) jak rów­
nież tworzymy nowe modele i konstrukcje 
praktycznych narzędzi rolniczych. Z Ośrod. 
ka korzystają także mało- i średniorolnu chło­
pi z okolicznych wiosek na zasadzie porno. 
cy sąsiedzkiej. ' 

Jeśli chodzi o naszą organizację wewnętrz. 
ną, to ta również oparta jest o spółdzielcze. 
formy gospodarcze. Zor1wn1zowana przez 
uczniów w początkach roku Uczniowska 
Spółdzielnia Wyżywieniowa prosperuje co­
raz lepiej i daje coraz lepsze rezultaty. 
W podobny sposób zorganizowana Między­
szkolna Spółdzielnia Uczniowska, zaspoko.. 
jająca potrzeby ucZl1liówi. daje efekty. W 
skład członków Międzyszkolnej Spółdzielni 
Uczniowskiej wchodzą uczniowie naszej 
szkoły oraz sąsiedniego Gimnazjum i Liceum 
ogólnokształcącego w Zdunach. Wyniki osią­
gane we wspólnej pracy są niezbitym . do­
wodem tego, że przy wysiłku zbiorowym obu 

. szkół można było poprawić znacznie mate . 
riaLny byt wielu biednych uczniów, 

Przed zorganizowaniem bowiem tej Spół­
dzielni (zorganizowano ją w maju 1947 r.), 
efekt i społeczne znaczenie oddzielnie istnie­
jących spółdzielni były ·znacznie mniejsze. 
Poza tym mamy możność obserwacji istnieją­
cego od roku 1948 Spółdzielczego Ośrodka 
Zdrowia. 

Dużr. frekwencja chłopów, wyrażająca się 
w rzędach furmanek, stojących przed 
Ośrodkiem dowodzi, że chłopi pozytywnie 
odnoszą się d-0 niedawno zorganizowanej 
spółdzielni. 
Możność brania udziału w kolektywnej 

gospodarce naszej szkoły i otaczającego ja 
tego życia możność oglądania konkretnych 
śrndowiska . możność obserwacji przejawów 
osiągnięć stworzyły podatny grunt. na któ­
rym kształtowała się na ~ zc1 posta wa wober 
rzeczywistości. 

Ale „nie od razu Kraków zbudowano". 

Muszf) obiektywnie stwierdzić, że jeszcze 
przed rokiem koledzy moi reprezentowali 
bardzo szeroki wachlarz poglądów spolecz_ 
no_ politycznych. 

Jeszcze przed rokiem wielu z nich patrzy. 
ło bardzo często na bieżące przemiany spo. 
łecmo.gospodarcze sceptycznie. W precyzo­
waniu IIlaszej ideologi.i, podstawową rolę 
odegrały „burze" dyskusy_jne inicjowane 
przez nas. Te właśnie „burze" przyczyniły 
się w dużej mierze do wykrystalizowania 
naszego stanowiska, jakie obecnie znjmuje­
my w stosunku do współczesności. Przypo­
minam sobie dziś starcie, jakie nastąpiło w 
naszej koleżeńskiej gromadzie, bodaj w 
pierwszej dyskusji nad problemami wspóL 

czesnymi. Jeden z kolegów rzucił wtedy pod 
adresem moim i kolegi P. K. oświadczenie. 
że „takich jak wy jest mało". Zgodziliśmy 
się nawet z tym oświadczeniem. ale stwier­
dziliśmy, że ta wlaśnde „mniejszość" zwycię­
ży, bo rozwija się ona stale i narasta. 

Pierwszym naszym zbiorowym wysiłkiem, 
który podjęliśmy na gruncie wspólnej oczy. 
szczcmej i skrystalizowanej ideologii, byi.. 
podjęcie wykładów. przedmiotów zawodo. 
wych w szkołach PRU. 

Ogółem przeprowadziliśmy przez miesiące 
luty, marzec i kwiecień 144 godzin lekcyj. 
nych w trzech ośrodkach gminy Bąków, a 
mianowicie - Bąkowie. Łaźnikach i Niedź. 
wiadach. Na marginesie należałoby zazna. 

, 

czyć, że lekcje te przeprowadzaliśmy poza 
normalnymi lekcjami swoimi. 
Wykłady nasze rozpoczynaliśmy o godzi. 

n·ie 16, a kończyliśmy o godz 20. Do miej. 
scowości tych, odległych od Dąbrowy o 
5--6 km, dojeżdżaliśmy rowerami, a cza. 
sem chodzillśmy pieszo. Nasz wys1łek na. 
leży uważać za udany. Akcję tę potrakto. 
waliśmy jako przygotowanie czekającej pra. 
cy w oświacie rolniczej, do której przyj_ 
dzie część kolegów po zdaniu matury. 

Pragniemy wprowadzić w życie to, co 
zaszczepiła w nas dąbrowiecka szkoła -
kolektywne formy gospodarki produkcyj. 
nej. Egzamin znacznie trudniejszy Postara. 
my się jednak złożyć go również pomyślnie. 

Ludwik Młot MOJA WCES SIDZINA 
najdalszym krańcu powiatu my_ 
ślenickiego na południowy za. 
chód klinem wbita pod stok 
wygasłego wulkanu (według po_ 
dań) Babiej Góry górującej nad 

· wierchami okolicznych gór, w 
dolinie otoczonej wieńcem zalesionych szczy_ 
tów z licznymi przełęczami górskich poto­
ków osiadła podhalańska wioska Sidzina. 

Historia tej wioski wiąże się ściśle z hL 
storią Polski, która pod panowaniem ksią­
żąt i królów· narażona była na ciągle przetar. 
gi i handle. Za Jana Kazimierza okoliczne 
wioski z Sidziną należały do dóbr królewskich. 
W późniejszych wiekach Sidzina zmieniała 
właścicieli według kaprysów panów, szła pod 
panowanie grafów madziarskich, hiszpań­
skich, austriackkh, polskich książąt. Sciślej. 
szą biografię wioski zostawiam Pio­
trowi Wyrobkowi, który obecnie zbiera rzad. 
kie materiały, dotyczące historii wsi Sidziny. 
Pierwsi osadnicy tej wioski to skazańcy z 
wyroków sądów królewskich, zmuszani do 
karczunku tutejszych lasów, spławiania drze_ 
wa do dolin. Tutaj odsiadywali swoją karę. 
Od tego siedzenia przymusowego w tej do. 
linie ok. XVI w. dolinę tę nazwano Sydziną, 
w późniejszych czasach w nowej pisowni ,,y" 
przeszło w „i" tworząc nnzwę: Sidzina.-Obe­
Cnie ogólny obszar Sidziny wynosi około 
5. 700 ha, z tego na lasy paJ'istwowe wypada 
1100 ha. Własnością przeszło 3000 mieszkań. 
ców jest 4600 ha ogólnej powierzchni, z tego 
1/4 użytków rolnych, 1/4 łąk, resztę stano­
wią zarośla i lasy. Przez środek wioski prze. 
pływa górski potok S!dzinka spływający do 
rzeki Skawy. Po obu stronach jego cała wio. 
ska pocięta jest w poprzek na pasy około 200 
m szerokości, clqgnące sic: od potoku aż . po 
kraniec wioski, Tych pa~ów ziemi kllkadzie­
siąthektarowych jest 52, a każdy nazywa się 
„Rola". Na każdej takiej „Roli" pobudowane 
domostwa koło potoku. przeważnie gontami 
pokryte, ściśnięte do kupy. budowane bez. 
planowo. 

W początkach rozwojowych Sidziny osad_ 
nicy chcący po odsiedzeniu kary tu pozostać, 
otrzymywali na prawach wieczystej dzierża. 
wy te pasy ziemi z lasami. Takich karczo­
v.:ników i dzierżawców w początkach było 
52 i od ich nazwisk te pasy ziemi, „Role" 
otrzymywały nazwy użytkowników. Na przy_ 
kład: dzierżawca Kulka użytkował rolę „Kul. 
kową", znowu Lipa rolę „Lipowq" itd. 

W późniejszym czasie, gdy rody dzierżaw. 
ców się rozmnożyły, gospodarowały systemem 
wspólnym, na rolach. Na przykład: Ród Mo­
torów składający się z paru rodzin o tym 
samym nazwisku użytkował rolę Motorniową. 
Jedną połowę zdatnej do uprawy „Roli" za. 
siewano, a na dru.i:rtej połowie wspólnie pa­
siono bydło. Na drugi rok odłogiem leżąca 
rola była zasiewana, a drugiej używano na 
pastwisko. Plonem zebranym dzielono się we. 
dług ilości członków rodzin i ich wkładu pra­
cy. Czasem parę rodów łą czyło się we wspól­
ną uprawę i gospodarkę. Z czasem pod wpły_ 
wem przyrostu ludności zwyczaju tego zanie-

chano. Uprawa roli była bardzo prymitywna, 
gdyż orano drewnianą sochą do końca XIX 
wieku. Starzy chłopi jeszcze teraz wspomi­
nają o tej uprawie. Ziemniaki sadzono wprost 
pod skibę ziemi niewyrobionej, zarosłej tra_ 
wą, jeżeli chłop posiadał 100 kg ziemniaków, 
to był bogacz. Toteż chociaż warunki pań_ 
szczyzny były lżejsze, „wolność większa", to 
nędza i głó::l towarzyszyły całemu pokoleniu 
chłopów. Dziś jeszcze starzy chłopi wspomi. 
nają zasłyszane od ojców opowiadania po. 
wtarzane z pokolenia w pokolenie, jak to 
„drzewiej bywało" w „lata głodne", kiedy 
ludność tylko trawą się żywiła i grzybami 
rosnącymi po zgniłych wykrotach. W takie 
lata głodne siadał chłop na oklep na konia, 
dróg nie było żadnych, tylko moczary i jechał 
w dolinę za chlebem. Po paru tygodniach po. 
wracał ledwo żywy do dzieci głodnych z pie­
n'iędzmi, rzucał je z przekleństwem na zie_ 
mię. Jedzcie pieniądze, bo chleba nie ma. 
Już wtedy chłopi zaczęli szukać form ratun­
ku. Toteż wybudowali śpichlerz kamienny 
stojący do dziś, śpichlerz gromadzki, do któ­
rego w latach urodzaju przymusową odda­
wano część plonów na przechowanie n.a lata 
głodne. Czytać tę nędzę chłopską i głód mo­
żna i z kamiennych starych świątków przy. 
drożnych rytych rękoma samorodnych erty. 
stów, Twarze chude. głodne, grube wargi i 
ręce popękane, tępy ból wyziera z oczu i ry_ 
sów Chrystusów. 

Ludzie jeszcze żyjący pamiętają, jak pierw. 
szy żelazny pług przywltano clrwlnami i 
śmiechem , Dopiero po upływie dłuższego cza. 
su przekonano się o wyższości tego pługa 
nad sochą. Podorywki zaczęto stosować do. 
piero za mojej pamlt;ci. Pług do okopywania 
ziemniaków kilkanaście lat temu wprowadzo. 
ny chciano ze wsi wyświechtać, bo starzy 
ojcowie ani pomyśleć nie mogli, by konia z 
pługiem puścić w rzędy ziemniaków. z takim 
uporem każda nowośi! musiała walczyć. Nic 
więc dziwnego, iż gospodarka rolna do dziś 
urąga wszelkim doświadczeniom . Ale są Jesz_ 
cze ważniejsze powody zacofania kultury 
rolnej. Gorsze i nie tak łatwe do usunięcia 
jest rozdrobnienie. gospodarstw Pod wpłv. 
wem przyrostu ludności i zaniechania wspóL 
nego użytkowania dzierżawione pole dzielo­
no pomiędzy członków rodziny. tak Iż z po. 
czątkiem XIX w.. w czasie gdy zniesiono 
pańszczyznę, koło 500 rodzin użytkowało po. 
dzieloną wioskę. Nawiasem wspomnę. iż ze 
wzrostem ludności dcchodziło do te~o. iż nie_ 
raz z piętnastu chłopów posiadało jedno. 
brzmiace nazwiska i imiona. Dlatego też ka_ 
żdy chłop obok nazwiska nosił „przezwisko". 
Przezwiska pochodziły od honorowych czyn. 
naści ojców, lub pracy ubocznie wykonywa­
nej, lub dotyczyły wad posiadanych. Tak po. 
wstały· Cieloki, Górniki. Głusoki Stolarze. 
Halty, Mospany. Galase itp 

Przyrost ludności nie odpływającej nigdzie, 
zmuszał rodziców do podziału gospodarstw. 
Obecnie około 700 rodzin posiada parcele Ji_ 
czące zaledwie po parę arów Grządki tych 
pól nierzadko dochodzą do 2 metrów szero. 

kośCi. Gleba o podłożu skalistym grubości 
mmeJ więcej 10 cm., kamienista, dająca w 
latach urodzaju połowę tego co w Polsce 
centralnej. Sieją przeważnie owies. który 
najlepiej obradza, i ziemniaki, które na zbo. 
czach grani słońce piecze lub w czasie ule. 
wy spłukuje, żyto przeważnie śniegi wyle. 
gają. 

Do poprawy bytu tutejszych chłopów pro. 
wadzi droga tylko przez radykalną przebu. 
dowę ustroju rolnego, „scalenie". Oczywiście 
równocześnie z przebudową ustroju rolnego 
musi podnieść się kultura rolna. 

Sidzina posiada dwie szkoły. 7 _klasowe 
prowadzone przez 7 sił nauczycielskich. U­
częszcza do nich około 500 dzieci. Nie tak to 
dawno w tej samej s7.kole uczył nauczyciel 
Cieplik, który codziennie leżał pijany w kla_ 
sie przeklinając dzieci śmiejące się ze swo„ 
jego bezwstydnie porozpinanego wychowaw­
cy, Toteż z tej szkoły wychodzili analfabeci, 
A przecież chłopi łożyli w podatkach poważ-. 
ne sumy na oświatę. 

W czasie 20-leda międzywojennego wyszło 
ze wsi do szkół średnich dosłownie tylko 
paru zamożnie,iszych synów chłopskich. Czy 
wieś skorzystała z Ich nauki? Nie. Woleli o. 
brać rentowne probostwa, niż twardą pracę 
na chłopskich ugorach. Od czasu dtl czaąu 
można było ich widzieć M odpustach. na 
które przyjeżdżali w corąz to większej tuszy. 

Nic też dziwnego, że wioska iyła w zaco. 
fan!u I ciemnocie Terąz po woinle w jednym 
roku więcej uczniów po~iiło do średnich _ai:ltół 
niż w całym międzywojennym ()kresie, Ma. 
my pewność, że ci, którzy d;i;iś się uci.1ą, nie 
zdradzą wsi. Sęrce się raduje, gdy ną waka. 
cje zjeżdżają i grupują dokołą aieblc kole. 
gów :i:e wsi, ucząc ich priez odczyty i pog11. 
dąnki, tworząc kółlca amatorskie i •Portowo. 

Oni też rozpoczęli współprf\cę i wymiaru~ 
kulturalną z mładziężq przyjezdną z minRta 
Qo „Domu Dziecka" na wczasy tul'nuaowe. 
Ta wymiana zbliiyła robotniczą młodzież do 
wiejskiej. 
Cżytelnictwo książek I pl$m dzleki !stnlc. 

jącej bibliotece tak szkolnej jak t grcimadz. 
kiej wchodzi pomału nil dobrą droae. 

Gminna s11:koła rolnicza doksztnłcą taoho. 
wo mł·odzłeż pozaszkolną, ucząc ją prąlttycz. 
nych zajęć i życia społecznego Kursy wieczo. 
rowe likwidują analfabetyzm. 
Zdrowotność wioski podnosi się stale. z 

wielką radością wieś powitała projekt rzf\do. 
wy o bezpłatnym leczeniu chłopów żeby 
tylko sił lekar~kich na tyle było by w tere. 
nach rozległych na jedną gminę by! chocla:t 
jeden doktór . . 

Przy pomocy rządu spaleni w „pacyfika. 
cjach" niemieckich chłopi częściowo się od. 
budowali, ostatnio otr?y!'r.Rli nawet noważne 
kwo~y pieniężne na dokończPnie odhudowy. 
Totez z radn~ci <1 I ufnri~cia patrze w przy. 
szłość 

Obym mógł je R1r. i t• n101ą przt>mlenicmą wio. 
~kę ogląd:łr i w niej żyć, to moje żvczenie 
Jedyne. 
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C.zyn chłopski na Święto Ludowe 

Oto de~esze, jaRie: prasa notuje w z.wiąz_ 
ku ze świętem 'Ludowym: 

11! yowiecie Tar-nów chłopi remontują 
ŚWl~tllce , domy ludowe i szkoły. Gmina 
Piesna napraw ia drogę o powierzchni około 
2.000 km kw. 
· Chłopi powiatu Biała Krakowska wyko_ 
nają .m. i n. 2.000 m. sześc. wału przeciwpo_ 
wodziowego nad Wisłą , naprawią 28.000 m 
~w: dr~gi powiatowej i 15.000 m k'w. drogi 
gmmneJ. 
, Na apel wsi Regnów (wieś, która pierwsza 

na wzór kopalni Zabrze_ Wschód rzuciła ha. 
~o . chłopskiego czynu) stanęli do współza_ 
wodn'ictwa chłopi powiatu Brzesko. Zapla_ 
nowane prace poza obrębem własnych go_ 
spodarstw i gromad . pochłoną 5.800 dniówek 
pieszych i ponad 1.000 dniówek konnych. 
. W piętnastu gromadach pmmatu żywiec 
chłopi wyremontują . świetlice, domy ludowe 
i szkoły. · 
, Gm. Limanowa ukończy budowę przystan_ 

ku kolejowego w Rabie Niżnej. . 
Podobnę meldunki nadchodzą ze wszy_ 

stkich województw Polski. świadczą one n1e 
tylko o . rosnącym uświadomieniu społeczny.m 
i po)itycznym polskiej wsi, która w przy_ 
mier.zu i z pomocą klasy robotniczej buduje 
lepszą, wspanialszą przyszłość. Czyn chłop_ 
ski napełnia nową treśctą święto Ludowe, 
które staje się świętem siły narodowej, świę­
tem przymierza . klasy robotniczej i chłop_ 
skiej, świętem jedności. Czyn chłopski tysię_ 
.cy gromad świadczy także o czujności poL 
~kiej wsi na wszelkie podstępy klasowego 
wroga, ó zdecydowanej postawie walki ze 
wszystkimi pozostałościami kapitalizmu. 

m. 

Rosną 'kola wieiskie ZMP 
Pierwsze miesią·ce bieżącego roku ;przy_ 

·niosły. poważny rozrost sieci organizacyjnej 
Zwfą~ku Młodzieży Polskiej. W miesiącach 
łutym ł :. marcu przybyło organizacji 201.331 
nowy-eh członków. Na odcinku wiejskim 
liczba kół powiększyła się w tym czasie o 
44 proc. obejmując na dzień 1 kwietnia 
216.000 ··młodzieży chłopskiej i pracowników 
•rolnych: 

Setki nowych kół wiejskich ZMP to walna 
pomoc · dla starszych przodowników wsi. dla 
samopomocowców, dla nauczycielstwa. Przez 
nich koła te · muszą być otoczone troskliwą 
opieką. Jest rzeczą oczywistą, że tlnstrukto_ 
rzy etatowi nie są w stanie prócz wykreśle­
nia ógóJ.tiego planu pracy czuwać stale nad 
di'i'ałałnością koła. Sprawą najważniejszą 
jest'; aby ten ogólny plan skonkretyzował się 
w określonej robocie. Może to nastąpić tylko 
wtedy, jeśli koło zostanie wpisane mocno w 
iY.cie swojej gromady, jeśli podejmie część 
tych zadań , jakie stoją do wykonania przed 
jego wsią. Wcfągnąć w te zadania młodzież 
z · 'lfoła 'móźe i p owin ien aktyw polityczny, 
g<?spqgarczy <'i ·kL~Huralny w&, -Tylko w Jcon­
Ju;e1n,ej robocie. młodzież wiejska wyrobi w 
sobie zcl,olność do zespolowego i planowego 
działarna. przez naoczne wyniki swojej pr a­
cy- najil,epie j zachęci t ych, którzy stoją jeszi­
cze,J>oza .orga nizacj ą, do wstępowania w jej 
·s~eyegi. .. „ Jak dotychczas koła wiej skie ZMP 
skupiają tylko 15 proc. młodzieży chłopskiej, 
a · przecież ze w.zględu na mnożące się zada­
nia · młod7.ieży aktyw wiejski musi się po_ 
większał. M. K. 

Polityka 
ff Tygodnika Powszechnego „ 

„Tygodnik Powszechny" prowadzi oryginal­
ną polritykę polemiczną. Mądrą , jezuicką. 
Milczy, kiedy mu to wygodne, mówi - kie­
dy· mu . to wygodnie. Milczy i mówi zawsze 
po jezuicku. Gdy „W.ieś" zadaje ks. Piwo­
wą.rczykowi proste pytanie: czy Watykan 
i , papież są tY'lko obrońcami W7Jl'liiosłych 
prąwd ,: serca i duszy (jak chce ks. Piiwowar­
czyk) - czy jest po prostu głową (wysoce 
moralną) światowej reakcji i wiernym 
przyjacielem Wall Street (jak dowodzą tego 
wszystkie fakty) - wówczas i „Tygodnik 
Powszechny" i ks. P.iwowarczyk milczą. 
Trudno się dziwić, ponieważ nie moma za. 
przeczyć reakcyjnej roli Watykanu. I tak 
to biedny „Tygodnik Powszechny" nabrał 
wody do ust i milczy. Przepraszam. W jego 
imieniu odpowiedział lrnrdynał Wyszyński w 
słynnym liście do londyńskiej · emig.racji. Od­
powiedź była zupełnie jednoznaczna. Rację 
myśmy mieli. 

A teraz p. j. m . s. przy,pomniał sobie moją 
recenzję (kilka tygodni temu zamieszczoną 

we „Wsi") z książki Kischa „Chilily bez ma­
ski" - no i zdenerwoiwał się, biedaczek. 
Pisze sobie, tak, ot, z głupia frant: cóż to 
znaczą te słowa o nędznych dzieciach, o 
miszczonych kobietach, o niemiłosiernej 
pracy i wyzysku i cóż to z.naczy, że •były u 
nas takie fakty w niedawnej przeszłości. 
Czy aby w Polsce przedwojennej - 7iapy­
tuje. Ja nie bronię Polski sanacyjnej - pi­
sze skromnie p. j. m . s. W0iemy, nawet bar­
dzo dobrze, że p. ] . . m. s. nie broni jawnie. 
w piśmie, przedwojennej sa:nacjd , ale czy 
pan, panie j. m. s. s.traciłeś już wszelką sym­
patię dla swych przedwojennych przyjaciół? 
Przecież jeszcze kardynał Wyszyński zaleca 
im, by l'iachowali ducha emigracji, by trrwali 
uparcie na pozycjach, wrogich Polsce Ludo­
wej. A pan · co, panie j. m. s.. przeciwko gło­
wie Kościoła katolickiego w Polsce, pan wy­
stępuje. To nieładnie, bardzo nieładnie. 

:Nam się jednak wydaje, . ze pan j, m. $. 

nie mówi tego, co myślL Nie rozumiem jed­
nak, dlaczego p . j. m. s. odniósł moje' słowa 
o · niedawnej prze.szłości do Polski przedwo. 
jennej. Ja myślałem o okresie okupacji 
hitlerowskiej - tego mógłby się łatwo do. 
myśleć nawet ·sztubak. Widocznie jednak 
p. j. m. s. jest inteligentniejszy od sztubaka 
i --w całości szuka dziury. Ale nawet - czyż 
za sariatii brakło wyzysku~ nędzy, terroru, 

Wi I E S 
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dzielenia zapałek na dziesięć części głodu 
i bezrobocia, czyż Polska nie była ' kolonią 
zachodnio-europejskiego kapitału? Pan j.m.s. 
chciał obronić sanację przed cieniem podej_ 
rzenia. Czy :nie tak. panie j. m. s.? Czy z nie­
nawiści do sanacji? Nie, raczej z sympatii. 
I pocóż to kłamstwo, że ntle broni się sanacji? 
Ewangelia zabrania przecież kłamać. Do­
prawdy nieładnie, panie j. m. s. 

A później , to już mó] szanowny polemista 
zalał się żókią. Jak to ja śmiałem potwier-- · 
dzić słowa Kischa, że w Ch:inach emisadusze 
katoliccy siłą nakłaniają skazanych na 
śmierć do przyjęcia wiary katolickiej. Wia­
domo - mówi pan j. m . s. - że Kościół 
zawsze postępuje w myśl przykazań Ewan_ 
gelii. Doprawdy? I · wówczas gdy papież Po­
pierał agresję Mussoliniego w Abisynii, gdy 
święcone przez księży bomby włoskie pa­
dały na bezbronną ludność abisyńską? 
I wówczas, gdy papież błogosławił „bohate_ 
rów" Hitlera i Mussoliniego, w czasie ban. 
dyckiej agresji na demokratyczną Hiszpa­
nię, i wówczas, gdy błogosławił oś Berlin~ 
Rzym - Tokio, i wówczas, gdy pozostawił 
Hitlerowi wolną rękę w czasie agresji na 
Polskę, i wówczas gdy knuł spiski przeciw­
ko ZSRR, i wówczas gdy zaprzeczał naszych 
praw do Ziem Odzyskanych - zawsze pa­
pież postępował w myśl Ewangelii, czy tak 
paniie j. m. s.? Niech pan i to podciągnie 
pod wimosłe i humanistyczne przykazania 
Chrystusa o mił<:>ści bliźniego. 

A z drugiej strony nie dziwię się zdener­
wowaniu pana j. m . s. Bo, otóż armia lu_ 
dowa w Chinach p.rzepędza wraz z Kuomin­
tangiem - także ty.eh wysłanników Waty­
kanu, którzy nie mogli się zgodzić na to, by 
Chińczyk umierał w swej wierze ojczysteJ. 

Rozumiem pana, pan.ie j . m. s. Przypasz_ 
czam jednak, że będzie się pan jeszcze czę. 
sto z tego powodu denerwował. A doprawdy 
szkoda nerwów. 

Pod koniec jednak doradzę panu jedno: 
czasem lepiej milczeć, jak ks. P iwowarczyk, 
niż mówić jak pan. Za dużo wówczas wyni­
ka nieprzyjemnych spraw dla obrońców wa_ 
tykanu. K. S. 

Re.zerwały wyzysku 
We wsi Zaleszczany 100-morgowe gospo_ 

darstwo księdza Józefa Przybyłk:iewicza ob. 
rabia bezrolny chłop, ob. Marcin Sudo. Ob. 
Sudo „żyje w warunkach wprost oburzają­
cych. Zimą przy tęgim mrozie śpi na sło­
mie w stajni. Za p.racę dostaje tylko jedze_ 
nie, o którym mówić nie warto. Aby otrzy­
mać parę groszy na pastę do butów lub pa_ 
p ierosy, musi całować księdza w rękę"„. 
(„Chłopska Droga" Nr 21). 

O podobnYch faktach wyzysku donosi pra­
sa niemal •co<lzienruie. Niedawno byliśmy 
świadkami strajku robotników rolnych w 
majątku archidiecezji poznańskiej Na<lzie­
jowo (pow. środa) wywołanego systematycz_ 
nym wstrzymywan1iem wypłat irobotnikom, 
skandaliicznymi warunkami mieszkaniowymi 
itp. To znowu Ojcowie Paulini na Jasnej 
Górze wymaw.iiają mieszkanie („służbowe") 
długoletniej pracoWlllicy, gdzie indziej mo­
wu duchownii pracodawcy nie C2lUją się zo­
bowiązani do zgłoszenia swoich pracoWillL 
ków w Ubezpieczalni Społecznej itp. itp. 

Stwierdzić należy: poza nieltlcznymi wy­
jątkami majątki kościeline, diecezjalne czy 
parafialne, uprawiają wyzysk! N.ad faktami 
tego wyzysku obojętnie przechodzić niie moż­
na. Nie można czelkać zmfilowania ojców du­
chownych. Jest Związek Robotnilków Rol­
nych i on · w pierwszym rzędzie winien inge. 
rować i regulować sprawy między duchow­
nymLpracodawcami a robotnikami. Robotni­
cy muszą poprzez swój Zwd.ązek walczyć 
o zagwarantowanie odpowiednich warunków 
materialnych i k'lll'turalnych. Właśnie walczyć: 
bo różne cuda, oglądaliśmy, nie było tylko. ta­
kiego, jak trosika ojoów zakonnych o robot­
nika obrabiającego pańskie W:inn.ice. zet. 

Emigracyjna literatura 
Emigracyjni królowie, prezydenci, min!­

sttrowli!e, wod.Zov.>ee nliedstnliejących armii 

ZDANI·A 
i generałowi'e, prezesi stronnictw, liczących 
kilkudziesięcu członków, cała ta zgraja, wy­
rzuconych przez własne narody ro2lbitków 
ma własną literaturę. Są to pamiętniki 
Mussoliniego, autora brukowej szmiry pt. 
, ..Kochąnka kardynała", pamiętniki „General­
nego gubernatora Franka", autobiografia 
Trockiego, wspomnientia Mikołajczyka itp. 
Ostatnie nowości stan_owią: książka renega­
ta Krawczenki, wspomnienia „bez ostatnie. 
go rozdziału"' gen. Andersa (napisane -
jak mówią - przez pewnego dziennikarza. 
podwładnego generała bez żołnierzy) i wresz­
cie wiekopomne dzieło niezapomnianego 
Felicjana Sławoj-Składkowskiego zatytuło_ 
wane „Prace i czynności rządu polskiego 
we wrześniiu 1939 r.". Lekarz, premier, „bu­
downli.czy" szaletów i szynkarz z Tel-Avivu 
przemienił się ostatnio w pisarza. 

„Jedyną prawie naszą funkcją jako rządu 
jest to, że trwamy" - tak ocenia premier 
pracę swego rządu w okresie, kiedy armie 
hitlerowskie zalewały kraj. Rząd po prootu 
trwał. Trwał nawet jeszcze w Rumunii po 
szczęśliwej wyprawie wzdłuż szosy zalesz­
czyckiej. A w Rumunii dowiedział s~ę pan 
premier, że coś jest nie w porządku. Od ko_ 
go? „W Roman spotykamy szefa francuskie j 
misji wojskowej gen. Faury. J est mocno 
zgnębiony. Na moje pożegnanie „vive la 
victoilre" ledw:ie coś odpowiada, co jednak 
nie ma nic wspólnego z zapałem do zwy­
cięstwa. Jego oficerowie patrzą na mnie też 
zupełnie inaczej niż w Polsce. Zły :mak" 
Dopiero w końcu ·września zauważa pan pre­
mier złe znaki. Kiedy Niemcy niszczą na­
sze miasta, krwawi się Warszawa, szef rzą. 
du stwierdza z całym spokojem, że bombar­
dowania, rze:llie bezbronnej ludności, mogą 
wprowadzić defetyzm w zwarte szeregi „sil­
nych i gotowych". Z innych trosk rządo­
wych wymienia Sławoj niepokój o„. słynne­
go wojewodę Michała Grażyńskiego, który 
uciekł nocą w niewiadomym k ierunku. Do 
pozytywnych osiągnięć: rządu w czasie t ra­
gicznego września zalicza ożywioną ko­
respondencję, w której Mar~ałek Senatu 
zapewnia Prezydenta, że wytrwa do końca , 
a prezes Najwyższego Trybunału Admini ­
stracyjnego chwali któregoś z członków 
Sejmu. 

Pamiętniki autora n iewybrednych „Strzę_ 
pów meldunków" stanowią jeszcze jeden do­
wód cynizmu, z jakim traktowały sanacyjne 
rządy walczący bohatersko naród polsk f. 
„Okręt naszego urzędowania sunie jeszcze 
dalszym rozpędem, ale już bez nowego do­
pływu pary". Więcej - okręt dawno si ę roz_ 
bil, pasażerowie zatonęli w morzu fałszu , 
paleniska wygasły, 

Masarz z 2Jiemi świętej , przypomina owe­
go aktora, „który ntle zmienił kostiumu :i z 
dawnej sztuki stare przypomina słowa". 
Głuchy i ślepy. J. S. 

Ow przedziwny socjalizm 
W brytyjskiej Izbie Gmin podniósł ostat­

nio jeden z posłów sprawę olbrzymich zy­
sków, jakie otrzymują angielscy kapitaliści. 

W roku 1938 zyski te wynosiły 534 mi­
liony funtów szterlingów, w 1948 r. .pod 
rządami „socjalistów" Bevina i Attlee -
1.639 milionów funtów. ·„W wyniku tych 

ogromnych, wciąż rosnących zysków zacho­
d'lli burziliwy proces zwiększenia kapitału 
i nabywania ogromnych prywatnych. wol­
nych od opodatkowania majątków" - mówił 
~spomniany poseł. 

Rełlaktor naczelny - JAN ALEKSANDER KROL. 
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Nieżle się zatem powodzi kapitalistom pod 
„socjalistycznymi" rządami. A sytuacja świa­
ta pracy? 'fen sam rząd Labour Party, 
oświadczył, że nie będzie tolerował robotru­
czych żądań podwyżki płac. „Konieczność 
ograniczeń, która zmusiła uciec się do za­
mrażania poziomu płac, jest dziś tak samo · 
wielka jak i przed rokiem" - oświadczył 
Attlee. 

Skądże się bierze taka ko::iieczność ogra. 
niczainia płac robotniczych przy równocze­
snym zachowaniu całkowitej swobody gro­
madzenia kapitału dla książąt angielskiego 
przemysłu? Czyżby wypływała z istoty bry_ 
tyjskiego socjalizmu? Nie. Taka koniecz­
ność bierze się z zależności dumnego Albio­
nu od amerykańskiego imperializmu i planu 
Marshalla. A ta zale;i)ność powoduje z kolei, 
że is!Jnieje ów prawdziwy „socjalizm" zwal­
czający żywotne interesy klasy robotniczej, 
roztaczający czułą opiekę nad kapitalistami. 
Jest to „socjalizm" Bevina, Bluma,· Saragata, 

a.b. 

Kołowrotek 

Francuski biuletyn ekonomiczny „Societe 
d'Etudes Ęconomiques et Documentaires" 
przynosi nówe szczegóły o katastrofalnym 
stanie gospodarki Francji. Liczba bankructw 
(drobne i średnie przedsiębiorstwa) wzr-osła 
5-krotnie w ciągu roku 1948 w stosunku do 
poprzedniego. Liczba hurtowników branży 
tekstylnej spadła w ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy z 1,200 na 850. W gazetach ukazują 
się masowo oferty na sprzedaż sklepów. Na 
24 sprzedających zgłasza się przeciętnie 1 ku­
pujący. „Le Monde' \... twierdzi, że Francji gro­
zi w rezultacie deficyt na przeszło 100 mi. 
liardów franków. Wojna w Indochinach k-0-
sztuje F·rancję 210 miliardów franków rocz_ 
nie. Koleje państwowe wykazują deficyt się­
gający 21 miliardów fr. Gazownia około 20 
miliardów fr . A pieniędzy na pok.rycie nie­
doborów brak. 

Po okresie pozornej stabilizacji , kiedy to 
ceny na niektóre artykuły żywnościowe (kar_ 
tofle , jaja, jarzyny) nieco spadły, zanosi się 
na gwałtowną zwyżkę cen i opłat podatko­
nych. W marshallowskiej Francji zachodzi 
dziwne zjawisko - pierwsze cztery. - pięć 
miesięcy roku charakteryzuje się pewną· sta_ 
bilizacją gospodarczą, natomiast druga poło­
wa roku to okres silnych wstrząsów ekono_ 
micznych, rosnącego bezrobocia, gwałtowne­
go spadku siły nabywczej obywatela, zniżki 
jego stopy życiowej. , 

I tak „dokoła Wojtek". aż do„.? Do całko.:. 
witego bankructwa istniejących jeszcze 
przedsiębiorstw francuskich. Albo inaczej .,__ 
aż do zupełnego zrealizowania planu Mar.-
shalla. (u.) . 

Faszyści ma!ą głos w Paryżu.­

w Paryżu zdarzył się prosty, ale oiekawy 
\vypadek. Otóż w lokalu należącym do jed­
nego z r esortów francuskiego Ministerstwa 
Finansów odbyła się licytacja skonfisko,wa­
ncgo m ienia eks-marszałka Petaina. Salę 
wypełniała liczna publiczność o charaktery­
stycznym składzie społecznym - więc zdy_ 
misjonowani oficerowie, markizowJe, różne 
osoby znane z kollaboracji. Zanim rozpoczę.· 
ła się licytacja w lokalu należącym do Mini­
sterstwa Filllansów panował spokój. Zale­
dwie jednak rozpoczęła się licytacja jeden 
ze zwolenników marszałka-kollaboracjonisty· 
Markiz Bellvalle, pułkowntlk w stanie spo_ 
czynku, podniósł wrzawę i głośnym krzykiem 
zażądał przerwania licytacji. Bo jakże moż­
na licytoiwać mienie kollabqracjonisty · w 
zma•rshalli:wwanej Francji - ntleprawdaż? 
Wiraz z markizem zaczęli krzyczeć jego współ­
towarzysze obecni na sali. Potem markiz, 
stojąc w dumnej poz.ie na stole., zaczął wy­
chwalać zasługi Petaina (zapewne na rzecz 
h1Jtleryzmu!) W2l!liosły się aparaty usłużnych 
reporterów prawicowych p1sm. 

A policja - obecna dotąd na sali - usluż­
n~e ?Puściła. lokal. Uznała widocznie wystą. 
p1erue markiza za słuszne i sprawiedliwe. 

Klka osób protestowało przeciw faszystow• 
skiej manifestacji. Niewiele to jednak pomo­
gło. 

Kiea-owntlk licytacji oświadczył że wy­
przedaż została przerwana. Ró~~ocześUie 
~la salę weszła ponownie policja i sprawnie 
wyprosiła zebraną publiczność. 

I znów był spokój . 
Peta:in-kollaboracjoruista odsiaduje karę 

wyz~a~oną w~rokiem sądu Republiki Fran. 
.cuski~J, a petamowcy buszują na wolności -
przeciwko wyrokowj Republiki i przeciwko 
samej Republice. 

. A rząd Queuille'a milczy. I sprzedaje Fran• 
CJę. M. N. 
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